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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


NIEMCY 


Położenie gospodarcze i wewnętrz- 
no - polityczne Rzeszy Niemieckiej 
jest nadal „punktem centralnym" o- 
gólnej sytuacji i europejskiej, i — 
możnaby powiedzieć — światowej. 
Ludzie, którym się wydaje, że taki 
stan rzeczy — to wynik czyjegoś 
„germanofilstwa', albe zgoła „spryt- 
nej propagandy“ niemieckiej, czy 
też obmyślanego na zimno „szanta- 
żu”, — ludzie tego rodzaju mają po- 
ślądy mocno odbiegające od „rze- 
czywistej rzeczywistości”. —. 

Nie sposób sobie wyobrazić, by 
ktokolwiek twierdził poważnie, że 
ironiczne przyglądanie się z zew- 
nątrz ewentualnej 4 
katastrofie gospodarczej i politycznej 
Niemiec stanowiłoby postawę wyko- 
nalną dla innych narodów; katastro- 
fa niemiecka, gdyby nastąpiła, wcią- 
gnęłaby do swego wiru 

całą Europę środkową 
przynajmniej, podobnie, jak okręt 
tonący pociąga za sobą w głębinę 
znajdujące się zbyt blisko niego są- 
siednie statki. 

Nacjonaliści niemieccy usiłują 
przedstawiać sprawę w ten sposób, 
jakgdyby to traktaty pokojowe były 
przyczyną jedyną załamania. Mamy 
tu do czynienia ze zwykłą i naiwną 

demagogją nacjonalistyczną. 

Głębokie źródła, klęski tkwią w 
zjawisku ogólno - światowem, które 
nazywamy 
kryzysem ustroju kapitalistycznego, 
źródła bliższe—to powojenna struk- 
tura 

kapitalizmu właśnie niemieckiego, 

wybitnie i jaskrawo niezdolna do za- 
spakajania potrzeb społecznych. 
Traktaty pokojowe grają rolę o tyle, 
> ile obciążyły gospodarstwo Nie- 
miec spłatami, absolutnie niewyko- 
nalnemi, jak wykazała praktyka, 
względnie o ile wpływają pośrednio 
na stan moralny społeczeństwa, na 
układ jego sił społeczno - politycz- 
nych. Zagadnienie granic jest wplą- 
tane do sytuacji właściwie dlatego 
tylko, że hitlerowcy i komuniści u- 
czynili zeń główny oręż swojej pro- 
pagandy wojennej, 
"IV Kongres Międzynarodówki So- 
cjalistycznej pozostawił zagadnienie 
granic na stronie. _Mówił o rewizji 
traktatów w stosunku do obciążeń fi” 
nansowych i gospodarczych, w sto- 
sunku do sprawy moralnej — odpo- 
wiedzialności za minioną wojnę. W 
sprawie granic Rzeczypospolitej sta- 
nowisko Polskiej Partji Socjalistycz” 
nej jest powszechnie znane; nie po- 
trzebujemy go chyba powtarzać... 

Czy uzyskanie przez Niemcy od- 
powiednio wysokich kredytów fran* 
cusko - amerykańskich ratuje ich sy- 
tuację na stałe? Jestem przekonany, 
że nie, Nastąpi to, co Lenin nazywał 
„pieredyszką” — ulgą na pewien o- 
kres czasu, ulgą, która usunie bezpo” 
średnią grozę katastrofy i umożliwi w 
zasadzie przemianę wewnęfrznego u- 
kładu sił społeczno-politycznych, 

Bo układ ten wygląda dzisiaj wła- 
śnie wręcz tragicznie w dosłownem 
znaczeniu wyrazu, Realne siły fizy” 
czne, jakiemi rozporządzają z jednej 
strony socjalni-demokraci, z drugiej 
— hitlerowcy, wsparci o calusieńki 
obóz nacjonalistyczno - odwetowy;— 
równoważą się niejako wzajemnie. 
Dochodzą zaś z boku komuniści, w 
polityce praktycznej faktyczni soju- 
sznicy hitlerowców. Dlatego, jak pi- 
sałem we wtorkowym  „Robotniku”, 
w razie załamania ostatecznego go- 
spodarstwa Niemiec teraz właśnie — 
wojna domowa, a w konsekwencji 
wojna zewnętrzna, wydaje się czemś 
prawie nieuniknionem. Tu leży isto- 
ta 

owej ślepej uliczki, 
do której zabrnęła Europa: tempo 
rozkładu gospodarki  kapitalistycz- 
ej wyprzedza znacznie przesunię- 
sia na rzecz Socjalizmu w stosunku 
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„OSRARŻAM 


Gertruda Haraburda, lat 21, znajdo- 
wała się od dłuższego. czasu bez pra- 
cy. Wszystkie środki już wyczerpała. 
Zalegała znacznie z zapłatą komorne- 
go. Uważała, że nie ma już żadnego 
wyjścia, Pożyczyła od kogoś ze zna- 
jomych 1 zł. rzekomo na kolację, ale 
kupiła 
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SUCHA KRONIKA WYPADKÓW 


buteleczkę esencji octowej, 
później udała się na ul. Wspólną, i 
tam, pod parkanem, wypiła zawartość 
buteleczki. 
Zmarła w szpitalu Dzieciątka Jezus. 
žok s 


LJ 
Roman Mizik, lat 42, trudnił się han- 
diem starzyzną. Miał żonę i dwoje dzie 
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ci. Nie mógł żywić rodziny. nie mógł 
zapłacić komornego. 
Wypił więc w nocy 
buteleczkę esencji octowej, 
nie pozwolił siebie ratować sanitarju- 
szom pogotowia. Zmarł w szpitalu Dz. 
Jezus. 


RODÓW AEO GBA BCE SE Z 


Mowa kanclerza Brueninga 


„UZYSKANIE... WIELKIEJ POŻYCZKI ZAGRANICZNEJ LEŻY POZA GRANICAMI MOŻLIWOŚCI 


We wtorek wieczorem kanclerz Rze- 
szy Niemieckiej Bruening wygłosił 
przez radjo wielką mowę o dzisiejszej 
sytuacji Niemiec. 

Treść główną mowy podajemy poni- 
żej. * 


Tę drogę poinformowania opinji pu- 
blicznej — oświadczył na wstępie kan- 
clerz — obrałem dlatego, iż Reichstag 
kierując się „racją stanu , uczynił za- 
dość życzeniu Rządu Rzeszy i postano- 
wił nie zbierać się w czasach tak kry- 
tycznych. Następnie dr. Bruening przy- 
pomniał, że już w swem poprzednim 
przemówieniu ostrzegał przed podda- 
waniem się złudzeniu, jakoby przyjęcie 
planu Hoovera uwolnić miało Niemcy 
od wszystkich kłopotów. Dalszy prze- 
bieg wypadków potwierdził te przy- 
puszczenia Wycofanie w ciągu ostat- 
nich tygodni przez zagranicę miljardo- 
wych ‘kredytów  krótkoterminowych z 
Niemiec jest dla gospodarki niemieckiej 
nagłym i niebezpiecznym upustem krwi. 


Wrażenie mowy dr. Brueninga 


A. T. E. donosi, że przemówienie 
kanclerza Rzeszy Brueninga jest dziś 
szeroko komentowane przez prasę pa- 
ryską, która przyjęła naogół mowę 
przychylnie, Niektóre dzienniki pod- 


Surowa Krytyka mowy Brueninga 


Niemieckie koła socjalistyczne kry- 
hykują surowo ten ustęp mowy kan- 
clerza, który porusza sprawę plebiscy- 


; Wizyta Brueninga i Curtiusa w Rzymie 


Pp. Bruening i Curtius wyjechali 
wczoraj do Rzymu; przybędą tam w 
piątek, Pisma włoskie twierdzą, że p. 
Bruening omów z przywódcami Rządu 
faszystowskiego szereg Spraw gospo- 
darczych, między innemi 


Przed plebiscytem pruskim 
PLEBISCYT ODBĘDZIE SIĘ W NIEDZIELĘ i 


W. dniu 9 sierpnia ludność Państwa 
Pruskiego będzie głosowała nad wnio- 
skiem o rozwiązanie Sejmu pruskiego. 

Chodzi tu o usunięcie z Rządu pru- 
skiego socjalistów, zwłaszcza zaś ener- 
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wzajemnym sił społeczno-politycz- 
nych. Faszyzm zahamował „normal- 
ny” bieg dziejów, Szanse „Rewolucji 
społecznej w majestacie prawa“ w 
tych warunkach słabną, szanse Re- 
wolucji... innej rosną. Myśl socjali- 
styczna w swej kilkoletniej walce 
ideowej z myślą faszystowską i z 
myślą komunistyczną przewidywała 


| 


REALNO-POLITYCZNYCH...'"' 


Mimo wszystko jednak ostatni kryzys 
finansowy miałby dodatnie strony. 
Cały świat zgodny jest obecnie co do 
tego, że losy wszystkich narodów są 
nierozdzielnie ze sobą związane i że 
zakłócenie organizmu tak wielkiej je- 
dnostki gospodarczej, jaką są Niemcy, 
nie może pozostać bez poważnych na- 
stępstw dla innych społeczeństw. 

Dalej dr. Bruening zapowiedział, że 
w środę udaje się wraz z ministrem 
Spraw Zagranicznych Curtiusem do 
Rzymu na zaproszenie Rządu wło- 
skiego. Kanclerz wyraził nadzieję, że 
wkrótce będzie mógł kontynuować pod- 
jętą w Paryżu wymianę myśli z fran- 
cuskimi mężami stanu podczas ich re- 
wizyty w Berlinie. Wyniki tych roz- 
mów są oczywiście „pierwszymi kroka- 
mi na drodze, wiodącej, jak oczekuje 
kanclerz — do trwałej współpracy na- 
rodów. 

Mówca stwierdził z naciskiem, że 
uzyskanie przez Niemcy w obecnej 
chwili i na najbliższą przyszłość wiel- 


OPINJA PRASY FRANCUSKIEJ 


kreślają te ustępy mowy kanclerza, w 
których dr. Bruening wypowiedział się 
za koniecznością współpracy między- 
narodowej oraz za pogłębieniem sto- 
sunków niemiecko - francuskich. Dzien- 


(TELEFONEM Z BERLINA) 


tu w Prusiech, 
Plebiscyt jest manewrem odwetowej 


kiej pożyczki zagranicznej leży poza 
granicami możliwości realno - politycz- 
nych. Dlatego Niemcy i gospodarka nie- 
miecka zdane są na własną pomoc i na 
zaułanie we własne siły. Rząd Rzeszy 
już przed konferencjami w Paryżu i 
Londynie, zarówno jak i w czasie ich 
trwania bez wahania przysląpił do wy- 
ciągnięcia konsekwencyj z tego właśnie 
stanu rzeczy. 

Następnie kanclerz Bruening zwrócił 
się z apelem do społeczeństwa, aby nie 
wycoływało swych wkładów oszczędno- 
ściowych, lecz je raczej zwiększało. 
Wycofywanie pieniędzy w chwili, gdy 
nie są one niezbędne, jesi wyrazem 
zdenerwowania. 

Wkońcu kancelrz Bruening oświad- 
czył, iż wychodząc ze stanowiska pra- 
wno - państwowego uważa sprawę ple- 
biscytu za zagadnienie, dotyczące wy- 
łącznie stosunków państwa pruskiego. 
Jednak jako obywatel kraju, nie weż- 
mie on udziału w głosowaniu. plebiscy» 
towem! 


niki inne stwierdzają, że dr. *Bruenin$ 
nie zastrzegł się kategorycznie ` prze- 
ciwko ewentualności wciągnięcia grupy 
Hittlera í Hugenberga do Rządu. 


powinien był wystąpić jasno i - 
nie PRZECIWKO PLEBISCYTOWI i 


grupy nacjonalistów i faszystów z pod | przestać wreszcie kokietować prawicę. 


znaku Hugenberga i Hitlera, Kanclerz 


(TELEFONEM Z BERLINA) 


sprawę węglową. 
Naogół wszakże w międzynarodowych 
kołach politycznych sądzą, że .,rozmo- 
wy rzymskie” dotyczyć będą także 
zagadnień podstawowych 
dzisiejszej polityk» europejskiej, 
Prasa faszystowska wita obydwu go- 


śicznego ministra spraw wewnętrznych 
tow. Severinga. 
Zarządzone już zostały środki zabo- 
„biegawcze celem uniknięcia zaburzeń. 
Prasa socjalistyczna i liberalna Euro- 


najdokładniej 
ków. 
Socjalizm, olbrzymi ruch społecz- 
ny, odczuwający odpowiedzialność 
historyczną, czyni wszystko dla skie- 
rowania przebudowy społeczno - go- 
spodarczej 
na tory demokracji; 


taki rozwój wypad- 


Socjalizm nie wyrzeknie się wszakże 


| 


ści bardzo uroczyście, „Giornale 

d'Italia", jak donosi „A. T, E”, oświad- 

cza, że Wiochy faszystowskie i Niem- 

cy mają wspólne interesy w zakresie 
rewizji odszkodowań 

i w zakresie sprawy rozbrojenia. 


py zachodniej zwraca uwagę z naci- 
skiem, że zwycięstwo nacjonalistów 
podczas plebiscytu oznaczałoby ogro- 
mny wzrost nieufności do Niemiec. 


nigdy i w żadnym wypadku 
czynnej roli kierowniczej, 
jeżeli przemoc faszyzmu nie pozo- 
stawi klasie robotniczej innego orę- 
ża, niż taka sama przemoc. Dzisiej- 
sza sytuacja wewnętrzna Niemiec 
jest niby błyskawica, oświetlająca 
rzeczywistość Europy i świata. 


Mieczysław Niedziałkowski. 
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KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175 
POOEZZNZ ONONOĆ AN AWACCA 


CENA NUMERU ZO GROSZY 


„Radosna twórczość” 


Piszą do nas z Nowośródka, że ona 
szczęsna Ziemia Nowogródzka jest dzi 
siaj w Polsce oazą ostatnią Ś. p. „rado- 
snej twórczości". „Tworzy” tam zapal- 
czywie 

p. woj. Kostek-Biernacki, 
czyniąc wszystko  akuratnie naopak, 
niż to czynił p. woj. Beczkowicz. 

Przeróżne zarządzenia p. Kostka-Bier 
nackiego wywołują w społeczeństwie 
najczęściej nie tyle radosne, ile., weso- 
łe zdumienie. 


RTW OCP RENEE a n 
POR. MADALINSKI 


Sąd wojskowy w Krakowie skazał 
por. Madalińskiego, adjutanta 713 pp. na 
degradację i wykluczenie z korpusu o- 
ficerskiego. 

Por. Madaliński wyraził się ujemnie 
o aresztowaniach brzeskich, został za- 
denuncjowany * przebył kilka tygodni 
w areszcie. 


PPE PE DP REDEN NAGO RENEE 
Kto obejmie kierownictwo 
Min. Oświaty? 


Kierownictwo Min. Wyznań Religij- 
nych i Oświecen'a Publicznego obejmu- 
je — wobec zgonu min. Czerwińskiego 
—wiceminister 
ą ks. Żongołłowicz; 
powołanie nowego ministra, jak sły” 
chać, nastąpi nie odrazu. 


> 


Pod rządami „sanacji! 

W ciągu ostatnich siedmiu miesięcy 
zlikwidowano na terenie st. m. War- 
szawy 458 przedsiębiorstw przemysło- 
wo - handlowych, z których każde za- 
trudniało ponad pięciu pracowników. 


Pa POPRZ WPW OO KŚ 


Zwycięstwo kandydata 


socjalistycznego 


w wyborach wójta w gminie 
irena 

Dn. 3 sierpnia b. r. odbyły się wybo- 
ry wójta w gminie Irena — Dęblin (po- 
wiat Puławy). 

Kandydat socjalistyczny, tow. Józef 
Kamola, przewodniczący miejscowego 
Komitetu PPS. otrzymał 536 głosów. 

Kandydat „sanacji” p. Kawecki, po- 
pierany również przez endeków — do- 
stał tylko głosów 438, Był on wójtem 
w tej gminie przez lat 10. 


Wiza O PJ, HL EG PU IRT 


Plenarne posiedzenie 


Wydziału Rady Zawodowej 

Dziś o godz. 6.30 wiecz. w lokalu Ra- ` 
dy Zawodowej, odbędzie się plenarne 
posiedzenie Wydziału Rady Zawodo- 
wej m, st. Warszawy. 

Tow. tow, członkowie Wydziału win- 
ni są do bezwzględnego i punktualnego 
przybycia, 

Sekretarjat Rady Zawodowej. 


a noe acne oonać 


lu urzędników zredukowano 
1-g0 sierpnia 
Według dotychczasowych obliczeń 


na 1-go sierpnia zredukowano około 
6000 urzędników państwowych, prze” 


ważnie kontraktowych, prowizorycz- 
nych i dniówkowych. 


Utworzenie kosulatu 
angielskiego w Gdyni 


W tych dniach utworzony został w 
Gdyni nowy konsulat angielski. Konsu- 
lem został wyznaczony p, Cecil Jeffrey 
dyrektor Polsko . Brytyjskiego Towa- 
rzystwa Okrętowego. 


Mrr PO OO ROR VaTrE 


W ROCZNICĘ WOJNY 


W piątek, dn. 7 sierpnia, na dzielni- 
cach P, P. S$. w Warsżawie wygłoszone 
zostaną referaty na temat: „W roczni- 
cę wojny 1914—1931 r.'. 

Szczegóły na str. 5. 
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„Na sanatora“ 


Nasza codzienna kronika kryminalna 
nietylko posegregowała złodziei według 
ich specjalności, lecz również ustaliła 
i nadała nomenklaturę licznym sposo- 
bom oszukiwania i okradania naiwnych 
bliźnich. 

Jak wśród ogólnej nazwy złodziejów 
odróżnia się kasiarzy, pajęczarzy, poto- 
karzy, szopenieldziarzy, doliniarzy i t. 
d., tak wśród sposobów oszukiwania 
i okradania znane są od wielu lat spo- 
soby „na konsula”, „na doktora”, „na 
woreczek”, „na kontrolera licznika lub 
gazomierza”, „na wujaszka” i t. p. 

Ostatniemi czasy coraz częściej sły- 
szy się o nowym sposobie oszustwa, 
który śmiało można nazwać „na sana- 
tora”, Polega on na tem, że oszust bądź 
sam, bądź przez agentów, takich sa- 
mych iotrzyków, jak i on, rozpowszech- 
nia o sobie wiadomości, że jest szwa- 
grem ministra X. kuzynem pułkowni- 
ka Y., serdecznym przyjacielem Z., po- 
sta z B. B. i t. d. Pokrewieństwo to lub 
ta serdeczna przyjaźń otwiera rzeko- 
memu szwagrowi, kuzynowi lub przyja- 
cielowi wszystkie drzwi, pozwala na 
kasowanie prawomocnych wyroków są- 
dowych i na umarzanie podatków i u- 
poważnia do udzielania koncesyj i ob- 
sadzania posad i t. d. oczywiście za zśó 
ry umówioną opłatą. 

Rzecz prosta, że tak samo, jak ża- : 
den konsul, żaden lekarz i żaden kon- 
troler z elektrowni lub gazowni nie od- 
powiada za podszywających się pod 
nich oszustów, tak samo żaden míni- | 
ster, ani żaden pułkównik lub poseł z 
B. B. nic na to nie poradzi, jeżeli jakiś 
łotrzyk powoływać się będzie na po- ' 
krewieństwo lub znajomość z nim i sto- 
sunek ten wyzyskiwać będzie dla swo- 
ich niecnych, oszukańczych celów. 


Str 2 


Jest jednak w tym nowym sposobie | 
oszustwa, który nazwijmy „ra sanało- 
ra", moment niezmiernie charakterys- | 
tyczny. Mianowicie, że pomimo zgórą 5 | 
lat walki z nieprawościami i sanacji mo | 
ralnej, w społeczeństwie niema wiary 
w wyniki tej walki oraz niema przeko- 
nania, że sanacja moralna istotnie na- i 
stąpiła. Jeszcze ludzie wierzą, że za 500 
600 lub 1000 zł. może „szwagier mini- 
stra”, „kuzyn pułkownika” lub „ser- 
deczny przyjaciel posła z B. B.“ unie- | 
ważnić wyrok sądowy, umorzyć poda» 
tek, dać posadę i t: p. 

Naiwnił 

RYZ 

Zdaje mi się, że tow. X. Y, Z. sam jest 

naiwny (Przyp. zecera). 


BEATE 1 1 Oy. POETA 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


TEREE Z BE PAR E A 


„ROBOTNIK“ czwartek 6 sierpnia 1931 


Ostatnie wiadomości 


DEPESZE, TELEFONY, KOMUNIKATY RADJOWE 


"TAJNE DOKUMENTY Z OKRESU | 
WOJNY ŚWIATOWEJ, OGŁOSZONE | 
PRZEZ BOLSZEWIKÓW, cel 
Specjalna. komisja istniejąca przy | 
C. L K. Z. S. S, R, rozpoczęła ogłasza- | 
nie tajnych dokumentów dawnych ar- , 
chiwów carskich z okresu wojny świa- | 
towej Wydany pierwszy tom prac ko- 
misji zawiera nieznane dotychczas do- 
kumenty ilustrujące stosunki między- 
narodowe w początku roku 1914, | 
Następne tomy mają wyświetlić mord | 
w'Sarajewie, oraz pierwszy okres woj: | 
ny światowej. W :ozpoczętem wydaniu 
znajdują się tajne dokumenty rosyjskie- 
go ministerstwa spraw zagranicznych, 
ministerstwa wojny, sztabu generalne- 
go, oraz ministerstwa skarbu. | 


WYJAZD „NAUTILUSA* DO BIEGU- ` 
NA ZOSTAŁ ZNOWU ODROCZONY. | 

Jak donoszą z Bergen, wyjazd ,Nau- 
tilusa" na Biegun Północny wyznaczo- 
my na dzień dzisiejszy, został odwoła: 
ny wskutek defektu motoru. Kapitan 
Wilkins oświadczył, że uda się mu na- 
prawić szkodę jutro, poczem natych- 
miast wyruszy w podróż. 


NAJSZYBSZA ŁÓDŹ NA KULI ZIEM- 
SKIEJ PADŁA PASTWĄ PŁOMIENI. 


W warsztatach okrętowych Hythe 
koło Southampton wybuchł wielki po- 
żar, który zniszczył szereg łodzi moto- 
rowych, między innymi słynną łódź 
wyścigową „Miss England I“, która 
brała w zeszłym roka udział w zawo 
dach międzynarodowych w Detroit od- 


nosząc zwycięstwo. Szkody materjalne 
wyrządzone przez pożar są bardzo zna- 
czne. 


700 MIASTECZEK I WSI WYPOWIE- 
DZIAŁO SIĘ ZA STATUTEM KATA- 
LOŃSKIM. 


Ogłoszono urzędowe wyniki plebis- 
cytu w sprawie statutu Katalonii. Z po- 
śród 265.000 uprawnionych do głoso- 
wania w Barcelonie, 263,000, a w tej 
liczbie 172.000 mężczyzn i 91.000 ko- 
biet głosowało za statutem. Ogółem o- 
koło 700 miasteczek i wsi katalońskich 
wypowiedziało się za statutem. 


NIESAMOWITY WYPADEK 
SAMOBÓJSTWA. 


„Berliner Tageblatt" donosi z Ham- 
burga o niezwykłym wypadku samo- 
bójczym, Pewna 42 letnia kobieta mo- 
że pod wpływem nagłego obłędu wy- 
kopała sobie w pobliżu tamtejszego po- 
mnika dla poległych grób, do którego 
się następnie położyła zasypując się 
ziemią. Kobietę pokrytą już dość grubą 
warstwą ziemi i nieprzytomną wydobył 
po pewnym czasie policjant i przekazał 
do szpitala. 


KONGRES LEKARZY RADZI.. JAK 
ZAPOBIEC WYPADKOM PRZY 
PRACY. 


W Genewie zebrał się 6 międzyna- 
rodowy kongres w sprawie wypadków 
przy pracy i chorób zawodowych. O- 
becnych jest około 500 lekarzy z całe- 
$o świata, w tej lczbie 10 osób z Pol- 


ski. Na czele delegacji polskiej stoi dr, 
Henryk Mierzewski ze Lwowa. Jedno- 


(cześnie urządzona jest wystawa ekspo- 


natów, dotycząca chorób zawodowych, 
przyczem bardzo poważnie prezentuje 
się dział polski. ; 


I CZECHOSŁOWACJA PODWYŻSZA 
STOPĘ PROCENTOWĄ. 
Czechosłowacki Bank Emisyjny pod- 
wyższył stopę dyskontową z 4 na 5%. 
Jest to od roku 1925 pierwszy wypa- 
dek podwyższenia dyskonta w Czecho- 
słowacji, 
RZĄD SOWIECKI ZERWAŁ STOSUN- 
KI HANDLOWE Z POŁUDNIOWĄ 
AMERYKĄ. 


W związku z aresztowaniem sowiec- 
kiej misji handlowej w Buenos Aires — 
rząd Sowiecki postanowił zamknąć 
wszystkie oddziały przedstawicielstwa 
handlowego w Argentynie, oraz w in- 
nych republikach południowo - amery- 
kańskich. Jednocześnie komisarjat han. 
dlu zagranicznego anulował wszystkie 
dotychczasowe zamówienia, poczynio- 
ne w Argentynie. 


FRANCUSKI SAMOLOT WOJSKOWY 
W PŁOMIENIACH, 

W pobliżu Bourget spadł na ziemię 
samolot bombowy. Strzaskany aparat 
ogarnęły płomienie. Znajdujący się w 
pobliżu włościanie zdołali wyciągnąć 
z płonącego samołotu dwuch lotników 
wojskowych. którzy jednak w kilka 
chwil później zmarli wskutek ran i po- 
parzenia. 


ZAWIESZANIE PISM W NIEMCZECH 


Berlin, 4.8. (PAT, Po wydaniu zaka- 
zu wydawania organu partji komunisty- | 


cznej „Rote Fahne“, zarządzone zosta- 
ło obecnie zawieszenie dziennika hitle- 


rowskiego „Angriff. 


OLBRZYMIA KATASTROFA SAMOCHODOWA 


Londyn, 4.8. (A. T.E) Z Nowego 
Jorku donoszą, że w stanie poł. Karo- 
lina wydarzyła się wczoraj wstrząsają: 
ca katastrofa samochodowa, ofiarą któ- 


Brześć n/B., 4.8. [PAT,). W czasie bu- 
rzy we wsi Bieniakowie padł pod kuź- 
nią piorun i porazii młodego kowala 
Adama Wojnisza. W drodze urzędowej 
stwierdzono zgon, sporządzono akt zej- 
ścia i zajęto się pogrzebem, Jednak, 


SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE 


Teatr Ateneum (Występy trupy Karola 
Adwentowicza)j: CZŁOWIEK Z TEKĄ, 
sztuka w 5 aktąca a 7 odsłonach, Al, 
Fajki, przełożył z rosyjsk. J, Brodzki. 

Ta sztuka jest tak mocna i doniosła, 
że powinniśmy byli ujrzeć ją w pełni 
sezonu w którymś z głównych teatrów. 
To jest prawdziwa gratka, jeżeli w se- 
zonie kanikularnym dają nam tak szla- 
chetny towar. 

Uprzedzam: rzecz kończy się o godz 
1i-tej, a teatr Ateneum jest tak da- 
leko! A jednak każdy, kto się teatrem, 
literaturą, ludzką naturą i — Bolszewią 
interesuje, powinien to zobaczyć, musi 
to zobaczyć! A jeżeli zobaczy i poža- 
łuje to wolno mu mieć do mnie osobi- 
ste pretensje. Ja sam drugi raz pójdę. 

Można z dzisiejszą Rosją sympatyzo- 
wać lub nie sympatyzować, ale nie u- 
lega wątpliwości, że tam się odbywa 
gigantyczny eksperyment _dziejowy, 
społeczny, kulturalny, Eksperyment, 
który przyrównałbym do wielkiego 
dramatu dell'arte (t. j. improwizowane- 
go), chybionego w założeniu, ale świet- 
nego w materjale. Czytam co mogę, 
żeby się jak najwięcej dowiedzieć © 
tem, co się tam dzieje. Inne współcze- 
sne dramaty polityczne, nawet tragicz* 
ny szantaż niemiecki, nie zajmują mnie. 

W ostatnch dniach przeczytałem je- 
dnym tchem książeczkę posła Stanisła- 
wa Mackiewicza p, t. „Myśl w obcę- 
gach” (Warszawa, Nakład Hoesicka). 
Nieporządnie napisana, ale z tempe- 
ramentem i nowemi poglądami. głów- 
nie w zakresie politycznym, podaje ona 
garść informacyj o Rosji sowieckiej, 
Zasadniczą jej wadą jest, że identyfiku- 
je bolszewizm z socjalizmem, i każde 
niepowodzenie czy błąd bolszewizmu 
ogłasza z tryumfem jako dowód niera- 
cjonalności socjalizmu, Ale o tem może 
kto inny napisze. Otóż stamtąd dowie- 
działem się, że człow ek taki, jaki jest 
bohaterem sztuki wystawionej w „Ate- 
neum” to jest typ, nazywany tam wli- 
szeniec". 


| 


„Liszeńcami” — pisze Mackiewicz, 
są 1) duchowni, 2) ludzie, którzy mieli 
do czynienia z procesami politycznemi 
za czasów carskich, 3) ludzie, którzy 
eksploatowali pracę najemnika, Liszeń- 
cy są pozbawieni praw, są przedmio- 
tem zemsty społecznej, muszą żebrać i 
kryć się. Ale na tem tle są różne 
sprzeczności. Były żandarm jest oczy” 
wistym liszeńcem — chyba że służy 
dziś w G. P. U, (czerezwyczajka). Inży- 
nier, który pracuje w przemyśle so- 
wieckim, nie jest liszeńcem, choćby był 
kiedyś dyrektorem fabryki i akcjona* 
rjuszem. Chłop, który najął kiedyś pa- 
robka do pomocy, jest liszeńcem. Każ- 
dy obywatel ziemski jest liszeńcem i 
jest nim; to nie przeszkadza jednak, że 
wybitnymi bolszewikami na wybitnych 
urzędach są: jeden polski hrabia, b. 
właściciel dużych dóbr i jeden polski 
baron, O tem, kto jest liszeńcem, de- 
ceduje nietyle w.dzimisię komisarzy, ile 
napięcie i kierunek agitacji bolszewie- 
kiej w danej chwil. Dziś ostrze walki 
z liszeńcami zwraca się przeciwko po- 
pom, mułłom i kułakom. Najbiedniejsi 
chłopi mogą być uznani za liszeńców, o 
ile w danej wsi bogatszych niema. 

„Instytucja liszeńców ma charakter 
defensywny i ofensywny. Delensywny 
— bo jest to ścieranie z powierzchn 
ziemi a w każdym razie gniecenie klas 
społecznych, podejrzanych o nieprzy- 
chylny stosunek do Rosji sowieckiej, 
mogących się stać podstawą  kontrre- 
wolucji. Ofensywy — bo dzień codzien- 
ny w Bolszewj* potrzebuje podniety, 
potrzebuje morfiny politycznej, Liszeń: 
cy są instytucją, na której wyładowuje 
sie temperament rewolucyjny”. 

P. Mackiewicz uważa tę instytucję za 
niesprawiedliwą, nawet z punktu wi- 
dzenia rewolucyjnego. Skąd syn ma 
odpowiadać za ojca? Skąd wiadomo, 
że syn liszeńca nie będzie komunistą 
pierwszej klasy? Jak można go pozba- 
wiać nauki dlatego, że jego ojciec jest 
czy był bogatszym chłopem? Ze staty- 
styk ogłaszanych w Wielkiem Muzeum 
Rewolucji wynika, że 73% politycz- 
nych przestpców byłoby dziś liszeńca- 


mi. Rewolucję w Rosji zrobili liszeńcy. | 


rej padło 19 ludzi Przejeżdżający przez 
rzekę Zantes, w pobliżu miejscowości 
Georgetow. samochód ciężarowy wpadł 
wskutek nagłego uszkodzenia steru do 


ŻYWY NIEBOSZCZYK „ZABITY“ PRZEZ PIORUN 
| 


gdy na usilne zaklęcia matki na cmen- 
tarzu przed samem spuszczeniem trum 
ny do grobu otwarto trumnę, ujrzano 
ciało człowieka, jakby pogrążonego we 
śnie, Wskutek niespodziewanego odkry 
cia ciało pozornie zmarłego odwieziono 


Kropotkin był nietylko synem liszeńca, 
lecz nawet synem księcia, Sam Lenin 
był szlachcicem, dziedzicznym, i herbo- 
wym". 

Atoli- bolszewicy dążą do zlikwido- 
wania „liszeńców”, ponieważ sądzą że 
u takich ludzi instynkty reakcyjne są 
tak już zakorzenione, że ich nic grun- 
townie zmienić nie zdoła. Nawet i to, 
że ktoś zerwał z dawną rodziną, nie 
daje całkowitej pewności. „Nawet—jak 
p. Mackiewiczow” opowiadał rektor 
1-szego uniwersyletu moskiewskiego. 
Kasatkin — jeśli kto nie widział ojca 
i matki od trzeciego roku swego życia, 
to my, bolszewicy, oczywiście widzimy 
w tem okoliczność łagodzącą, lecz i to 
nie daje nam pewności. Stoimy na sta- 
mowisku, że instynkty klasy ongiś po- 
siadającej są grożne nawet wtedy, gdy 
udzielić się mogą tylko przez krew”, 

Całkiem podobnie jak endecy węszą 
żyda nawet po wychrzczeniu się, na- 
wet w trzeciem pokoleniu, nawet po 
naprawie nosa w instytucie kalotech- 
nicznym. Socjalizm inteligentny oczy- 
wiście takich przesądów rasowych czy 
psychologicznych nie podziela. 

Możemy sobie wyobrazić, że gdzie 
się pojawi liszeniec, tam rozgrywa się 
scena jakby z średniowiecza. Podejrze- 
nie nienawiść, szantaż, denuncjacja, 
znęcanie się — najdziksze instynkty 
rozpętują się. Lecz pisarz rosyjski o- 
czywiście nie może położyć zbytniego 
akcentu na tę stroiię losu liszeńca, Zaj- 
muje się on liszeńcem, jako charakte- 
rem i robi z niego — karjerowicza, W 
ten sposób sam, nimowoli czy rozmyśl- 
nie, przyczynia się także do naganki na 
liszeńców. 

Granatow, syn generała carskiego, u~ 
czony socjolog, zdołał zyskać zaufanie 
bolszewików i przekonać ich o swej re- 
wolucyjnej prawomyślności, — i oto je- 
dzie pociągiem do Moskwy, aby tam w 
instytucie P, I. K. R. (państwowy insty- 
tut kultury rewolucyjnej) objąć posadę 
profesora, Aliści do tego samego prze- 
działu wsiada nieiaki Lichomski, czło- 
wiek, który go szpieguje i który ma w 
ręku dowody, że Granatow należał 
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rzeki, Wszyscy pasażerowie w liczbie 
19, w tem 17 murzynów zśinęli w nur- 
tach rzeki. 


do domu i zawezwano lekarza. Doktór 
stwierdził, iż Wojnisz ma istotnie nor- 
malną temperaturę ciała, lecz serce je- 
go nie działa. Pozornie zmarłemu. wy- 
stępują na twarzy rum'eńce. zbudzić go 
jednak ze snu dotychczas nie można. 


z 


kiedyś do organizacji, dziś uchodzącej 
za reakcyjną. Jest to typ iście rosyj” 
ski — szpieg, pasożyt, ale szczery, wy* 
lamy, natrętny, w tej kombinacji pocz- 
ciwca z kanalją poprostu straszny. To 
też nie dziwimy się, że zdenerwowany 
do najwyższego stopnia Granatow w 
końcu tego Lichomskiego, pijaniusień- 
kiego, gdy oparł się o okno, wali pa- 
pierośnicą po łbie i wyrzuca z pociągu 
przez okno. 

Ale niedostrzeżonym świadkiem te: 
go czynu był Redutkin, były lokaj u 
rodziny Granatowów, i on, wraz ze 
swoją, nie znającą pardonu żoną, będą 
teraz szantażowali Granatowa, unie- 
możliwiając mu życie. 

A to życie układa się dla niego jak 
na bolszewickie warunki wcale pięk- 
nie: zajmuje stanowisko na jednym z 
„mostków kapitańskich”, jak mówią w 
Rosji, pozyskuje zaufanie młodzieży 
kómunistycznej i nawet miłość stu- 
dentki Ziny. A to zaufanie jest bardzo 
trudne, gdyż młodzież komunistyczna, 
wychowana już w innej atmosferze niż 
ludzie przedwojenni, instynktownie czu- 
je psychologię nierewolucyjną. — Tak 
przynajmniej chce autor; w rzeczywi- 
stości widnokrąg tej młodzieży, wsku- 
tek szozególnej tresury (politgramota) 
jest mocno ograniczony, 

Jednak przeszłość się mści, Wyłazi 
ze wszystkich nor, — przypomina się w 
zdarzeniach zewnętrznych, a jak póź- 
niej zobaczymy, i wewnętrznych, Oto 
wraca żona Granatowa, Ksenia, z emi” 
gracji, z Paryża, gdzie się z początku 
dobrze bawiła, aż pieniądze wyszły. 
Razem z nią 14-letni synek profesora, 
Goga który już niemal zapomniał mó- 
wić po rosyjsku, Ale profesor Grana- 
tow jest konsekwentny: nie chce przy- 
jąć żony z powrotem i swojem nieubła- 
ganiem doprowadza ją do samobójstwa. 

Aż dotychczas możnaby jednak my- 
śleć: Granatow zmienił się radykalnie, 
chce być ideowcem i jest ideowcem, a 
że póstępuje bezwzględnie, to/ dlatego, 
że naprawdę chce zerwać z przeszło- 
ścią. To nas jednak dziwi, że do pew- 
nego czasu nie słyszymy nic o jego 
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NOWY NAPAD 
BEBESOWSKIEJ BANDY 


MORDERCA LINDEGO 
ZASTĘPCĄ ŁOKIETKA 


W- poniedziałek o godz. 10 wiecz. na 
Żoliborzu kilkunastu napastników po- 
biło żelaznemi sztabami i kastetami ro- 
botnika Władysława Trochimiaka, Gdy 
do wołającego o ratunek Trochimiaka 
przybiegli przechodnie — napastnicy 
zb'egli. Pobitego pegotowie przewiozło 
do szpitala Dzieciątka Jezus. 

Dochodzenie policyjne wykazało, że 
napadu na Trochiniiaka dokonała banda 
pod wodzą Wacława Trzmielewskiego 
sekretarza Zw. posadzkarzy, mordercy 
b dyrektora PKO. Lindego. Trzmielew- 
skiego w swoim czasie skazał sąd o- 
kręgowy za to morderstwo na 10 lat 
więzienia. Po 4 latach zwolniono go 
przedterminowo z więzienia. Trzmie 
lewski wstąpił do bebesowskiego Zw. 
posadzkarzy, a ostatnio został zastęp 
cą „wodza” band bebesowskich Łokiet- 
ka. 


Trzmielewski poza zamordowaniem 
Lindego miał jeszcze szereg spraw kry 
minalnych. Ale „bebesowcom” wszyst- 
ko uchodzi bezkarnie. Nawet recydywi- 
stów zwalnia się przedterminowo z wię 
zienia. 

RR YG PORA a NK RE 29 PIE NAA NI PROC TNEŚOE O. 
BILANS BANKU POLSKIEGO 
W lll DEKADZIE LIPCA R. B. 


(ISKRA) Bilans Banku Polskiego za 
II dekadę lipca r. b. wykazuje zapas 
złota w sumie 567.888 tys. zł, t. j. o 57 
tys. zł. więcej, niż w poprzedniej deka- 
dzie, Pieniądze i należności zagraniczne 
zaliczone do pokrycia wzrosły o 59 tys. 
zł. do sumy 167.276 tys. zł, natomiast 
niezaliczone do pokrycia zmniejszyły się 
o 2.052 do sumy 129.296 tys. zł. Portfel 
weksiowy wykazuje zwiększenie o 
64,507 tys. zł, i wynosi 643.294 tys. zł. 
Pożyczki zastawowe wzrosły > 4.453 tys, 
zł. do 86.358 tys. zł. Inne aktywa zmniej- 
szyły się o 14,528 tys. zł. i wynoszą 
129.827 tys. zł. W pasywach pozycja nar 
tychmiaśt płatnych zobowiązań zmniej- 
szyła się o 52.219 tys. zł. do sumy 
244.881 tys. zł, Obieg biletów banko- 
wych wzrósł, o 83.896 tys. zł do sumy 
1.254.271 tys. zł * 


Stosunek procentowy pokrycia obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobowią* 
zań Banku wyłącznie złotem wynosi 
37.88 proc, t. j. o 7.88 proc. ponad po- 
krycie statutowe, pokrycie kruszcowo- 
walutowe — 49.04 proc., t. j. o 9,04 proc. 
ponad pokrycie statutowe, wreszcie po* 
krycie złotem samego tylko obiegu bile 
tów bankowych wynosi 45.28 proc. 


= pana 


przekonaniach, myślach, o procesie już 
to przystosowywania się dawnej duszy 
do nowych warunków już to zmiany 
prawdziwej,—widzimy tylko jego dzia- 
łanie, które można sobie różnie tłóma- 
czyć. Dopiero w odsłonie 4ej demasku- 
je się Granatow przed nami zupełnie: 
gdy na posiedzeniu komitetu profeso* 
rów P, I, K. R'u denuncjuje — niesłu- 
sznie — starego profesora Androsowa, 
swego byłego nauczyciela, jako zama- 
skowanego reakcjonistę, Sam liszeniec 
chce odwrócić od siebie uwagę w ten 
sposób, że w innych wyszukuje liszeń- 
ców. Ale w tym wvpadu nie kieruje się 
ani gorliwością ideową  neofity, ani 
strachem, — robi to poprostu dla ka- 
rjery — chce zostać administratorem 
P. I K. R'u w miejsce Androsowa. 
Rozżalony Androsow umiera z niedo- 
władu serca. 

Młodzież poznaje się na tej podłości, 
choć Granatow czarem swej wymowy i 
djalektyki jeszcze nad nią panuje. Lecz 
Zina podsłuchuje słowa, które mówi 
Granatow do swego opornego synka: 
„Ja ciebie wychowam, bo ty musisz żyć 
w tym przeklętym kraju; ja potrafię 
zdławić w tobie sentymentalizm zabi- 
ję w zarodku twoje ideały; będziesz żył 
wśród nich, jak wśród zwierząt, lecz 
będziesz się bawił temi zabawkami”, 
Zina bierze Gogę z sobą, ona go będzie 
wycho ać i wychowa go na innego 
człowieka. Ponad ludźmi starej daty — 
młodzi komsomolcy, jednolici, wierzą- 
cy, prawdziwi, Jest to apoteoza rosyj" 
skiej młodzieży komunistycznej. 

Osaczony przez szantażystów i przez 
własne czyny Granatow w wykładzie 
p. t. „Inteligencja a przewrót komuni- 
styczny” robi spowiedź ze swego ży- 
cia, Ale nie a pe „kajanie się” daw- 
nego typu, jak w sztukach Tołstoja. 
Granatow niczego nie żałuje, stwierdza 
tylko swoją istotę, stwierdza, że do- 
szedł ,do zaprzeczenia samego siebie" 
— i za sceną strzała sobie w łeb. 

Na tem się kończy sztuka. 

(Dokończenie nastąpi). 


Karol Irzykowski. 
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KOMITET 
POMOCY LEKARSKIEJ 


przy Radzie Zawodowej Warsza- 
wy udziela bezpłatnie pomocy le- 
karskiej bezrobotnym, członkom 
Zw. Zaw. i ich rodzinom, którzy wy- 
czerpali prawa do świadczeń w Ka- 
sie Chorych. 

Zgłoszenia przyjmuje się codzien- 
nie w gedz, 10 — 12 w pokoju Nr. 38 
(parter) przy ul. Czerw. Krzyża 20. 
EE a c | 

Tow. dr. ROGUSKI proszony jest o 


natychmiastowe zgłoszenie się do Re- 
dakcji „Robotnika“ w pilnej sprawie. 
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Oszukańcza 


„Budowl. Kasa Oszczędności 
zostanie zlikwidowana 


„Budowlana Kasa Oszczędności* w 
Mysłowicach, której dyrektorzy: Świę- 
ty i Powelski znajdują się w więzieniu, 
uledz ma zupełnej likwidacji, 

Straty mają być zabezpieczone na 
majątku prywatnym b, członków Rady 
i Zarządu Kasy. 


W MAGISTRACIE 


P. wiceprezydent Szpo.ański oświad- 
czył przedstawicielom Zw. Zaw. Prac 
Miejskich, że Magistrat nie będzie wy- 
płacać poczynając od 1 września 159 
dodatku do pensji pracownikom miej- 
skim. Również pracownicy miejscy nie 
mogą liczyć na 13-tą pensję w r. 1931. 

Co zaś do dodatku stołecznego 
(20%) prezydjum magistratu stoi na 
takowa, że dodatek ien należy się 
pracownikom m. stoł. Warszawy, któ- 
rych praca i miejsce zamieszkania ści- 
śle związane są ze stolicą. 


W Sekcji Rewindykacyjnej Wydzia- 
łu Opieki Społecznej i Szpitalnictwa 
wszyscy urzednicy w liczbie 40, 
otrzymali wymówienie w związku z 
przeniesieniem tej sekcji do Wydziału 
Finansowego. Podobno wszyscy ci u- 
rzędnicy stracą pracę. 

Mówią o spodziewanych masowych 
redukcjach w wydziale technicznym 
Magistratu, który z powodu redukcji 
budżetowych niewiele ma do roboty, 


W środę b. m. odbyło się plenarne 
posiedzenie magistratu, na które przy- 
był wezwamy przez urzędującego wice- 
prezydenta miasta p. Tad. Szpotań- 
skiego, prezydent miasta inż, Z. Sło- 
miński, 

Prezydjum magistratu jako całość 
zakomunikowało plenum magistratu za- 
rządzenia, jakie w imieniu magistratu 
wydał urzędujący prezydent miasta, 

Zakomumikowane zarządzenia wywo- 
łały dyskusję + uwagi. 

W wyniku wszystkie dotychczas wy- 
dane zarządzenia nie uległy zmianie. 

Nadto magistrat powziął uchwałę po- 
lecającą: 1) zarządowi wydziału finan- 
sowo - podatkowemu opracowanie w 
ciągu 2 tygodni projektów nowych źró- 
deł dochodowych dla kasy miejskiej, 2) 
naczelnikom wydziałów i dyrektorom 
przedsiębiorstw przejrzeć w ciągu 2 ty- 
godni budżet i wskazać dalsze możliwe 
oszczędności. 
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CIĄGŁE KONFISKATY 
„NAPRZODU” 


„Naprzód krakowski jesl niemal co- 
dziennie konfiskowany. 

Numer z dn. 2 sierpnia skonfiskowa- 
no za wierszyk satyryczny 0 reduk- 
cjach, oraz za dwa ustępy w artykule 
p. t „Signum temporis', 

Numer z dn. 4 sierpnia uległ konfis- 
kacie za tytuł í trzy ustępy artykułu 
wstępnego 0 redukcjach w szkolnictwie 
średniem, za przedrukowaną z nieskon- 
fiskowanego „Robotnika“ notatkę o 
propagandzie pijaństwa, szerzonej przez 
pismo „sanacyjne „ oraz — za pół zda- 
nia z drukowanego również w „Robot- 
niku” sprawozdania. 


NOK ZEE RRZEBIAO EG RSRKA 
Prof. Zawadzki — 


wiceministrem 


P. Prezydent Rzplitej podpisał nomi- 
nację prof, Zawadzkiego na „podsekre- 
tarza Stanu w Min. Skarbu. 
Bon T 
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LECZNICA PRAGA 

FLORJANSKA 12 

Czynna od 9 rano do 9 wieczór. 

w niedziele i święta od 10—2. 
WENERYCZNE od 9 r. do 9 w. 
WEWNĘTRZNE od 10—2.30 i 7—9, 
KOBIECE od 9 rano do 9 wieczór. 
Dziecinne od 10—12, Chirurgiczne od 2—7 
w. oraz wszystkie specialności. Specjal- 


ny gabinet światło-leczniczy oraz ana- 
lizy lekarskie. PORADA 3 ZŁ. 
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Zwierciadło rzeczywistości sowieckiej 


CZY W ZWIĄZKU REPUBLIK SOWIECKICH NAPRAWDĘ NIEMA 


Załamanie się ustroju wolnej kon- 
kurencji, nie negowane już przez do- 
tychczasowych chwalców kapitaliz- 
mu, bankructwo systemu tak za- 
chwalanego przez Amerykanów „do- 
brobytu', miljony bezrobotnych w 
czołowych krajach kultury  burżu- 
azyjnej, głód i nędza tych miljono- 
wych rzesz, — wszystko to zaostrza 
uwagę każdego obserwatora życia 
gospodarczego na wszelkie zjawiska, 
mogące być przebłyskiem zbliżające- 
go się odrodzenia. Niedziwota więc, 
że -wzrok wszystkich pracujących 
przykuwa do siebie także kraj, któ- 
ry na sztandarach swych wypisał 
hasła stworzenia nowego życia, któ- 
ry przystąpił do budowy świata 
sprawiedliwości na ruinach oparte- 
go na bezprawiu świata mieszczań- 
skiego. Rosja sowiecka nęci ku so- 
bie i pociąga wielu właśnie, jako 
owa kuźnica nowego życia w cza- 
sach upadku i cofania się krajów 
kultury burżuazyjnej. Ale wiadomo- 
ści, które dochodzą do przeciętne- 
go czytelnika gazet o życiu i pracy 
tej „ziemi obiecanej", są tak sprze- 
czne, informacje te są tak niepewne, 
zwłaszcza, gdy pochodzą ze źródeł 
sowieckich, że pragnienie otrzyma- 
nia istotnego obrazu bytu Rosji dzi- 
siejszej staje się tem ostrzejsze. 
Zwłaszcza, że Sowiety są krajem, 
który zazdrośnie ukrywa przed świa- 
tem zewnętrznym swą „rzeczywistą 
rzeczywistość” i pragnie, aby wie- 
dziano o nim tylko to, co on sam 
powie o sobie. Chce, aby narzuconą 
przez się legendę świat przyjął za 
niewątpliwą rzeczywistość, Nie 
szczędzi wysiłków, aby dopiąć tego 
celu, posługując się potężnym apa- 
ratem propagandy, prasą, książką, 
radjem. „Prawda i poezja” stanowią 
tu prawdziwą mieszaninę, obliczoną 
na łatwowiernych i bezkrytycznych 
słuchaczy. Dopiero poszczególne 
niecodzienne wydarzenia oświetlają, 
niby jasną błyskawicą,. rzeczywisty 
stan wewnętrzny Republiki Sowiec- 
kiej. Taką błyskawicą była np. mo- 
wa, wygłoszona przez Stalina w dn. 
23 czerwca r. b. 


Ale podobne jaskrawe enuncjacje 
są zjawiskiem rzadkiem, powszednim 
natomiast chlebem jest staranne u- 
krywanie przez Sowiety istotnej sy- 
tuacji i rozgłaszanie na cały świat 
pozornych triumfów, które po bliż- 
szem przyjrzeniu się są częstokroć 
maską klęski, 

"Do rzędu tych pozornych trium- 
łów, świadczących w istocie o wiel- 
kich trudnościach wewnętrznych, 
należy dekret „Narkomtruda'* (Ko- 
misarjatu ludowego pracy) z dn. 11 
października r. ub., znoszący ubez- 
pieczenie od bezrobocia. Znękanemu 
staremu światu, nie mogącemu upo- 
rać się w żaden sposób z tą klęską, 
obwieszczono, że w Rosji niema 
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BEZROBOTNYCH ? 
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bezrobocia, lecz daje się we znaki 
brak rąk roboczych i że, wobec te- 
go, ubezpieczenie bezrobotnych zo- 
staje zniesione, jako zbędne; Rosja, 
znajdujący się w otoczeniu kapitali- 
stycznem kraj, budujący Socjalizm, 
pierwszy zdołał rozwiązać owo prze- 
klęte zagadnienie, z którem nie mo- 
śą sobie w żaden sposób dać rady 
kraje zmurszałej kultury. 

Czyjeż serce nie zabiło mocniej 
na tę wiadomość? Odrzućmy jednak 
frazeologję propagandy sowieckiej i 
przyjrzyjmy się bliżej faktom i nie- 
sfałszowanym warunkom dzisiejszej 
egzystencji rosyjskiej. 

Gazeta „Trud“, urzędowy organ 
sowieckich związków zawodowych, 

podaje pod datą 13 sierpnia 1930 r. 
icżbę zarejestrowanych przez gieł- 
dy pracy bezrobotnych na 630.000 
z górą, a przy tej okazji dowiaduje- 

my się, że Komisarjat Pracy szaco- 

wał na 1931 r. ilość zarejestrowa- 
nych bezrobotnych na 450.000 *). Na- 
leży jeszcze wziąć pod uwagę, że, 
jak to zresztą wszędzie da się za- 
uważyć, ilość zarejestrowanych bez- 
robotnych jest zawsze mniejsza od 
rzeczywistości. Dotyczy to zwłasz- 
cza Rosji sowieckiej, w której reje- 
stracja obejmowała tylko robotni- 
ków i pracowników, którzy byli już 
poprzednio zatrudnieni, oraz, nie li- 
cząc kilku drobnych kategoryj, zwol- 
nionych z armji czerwonej żołnie- 
rzy. Rejestracja nie dotyczyła nato- 
miast całej ludności nieproletarjac- 
kiego pochodzenia, a, w pierwszej 
linji, napływającego do miast nad- 
miaru ludności wiejskiej, stanowiące- 
go główny kontyngent „armji rezer- 
wowej”. Istnieją ponadto znaczne 
rozbieżności pomiędzy liczbami, po- 
dawanemi przez giełdy pracy, a o- 
głaszanemi przez związki zawodo- 
we. Tak np. ilość bezrobotnych, za- 
rejestrowanych w r. 1928-29 (od 
października do października) przez 
giełdy pracy, wynosiła 1.538.000, 
podczas gdy związki zawodowe na- 
liczyły w tym samym okresie 
2.319.700 swych bezrobotnych człon- 
ków"), Rzeczywista ilość bezrobot- 
nych musiała więc być znacznie 
większa w chwili wydania przez 
„Narkomtrud* dekretu od ilości o- 
głoszonej przez „Irud“ na zasadzie 
danych giełd pracy. 
Wystarczy zresztą przejażdżka 
koleją po Rosji, aby przyjść do wnio- 
sku, że opinja urzędowa o braku 
bezrobotnych w tym kraju jest jedną 
z licznych legend oficjalnych. 

„Dworce stanowią dziś obraz zgrozy 
społecznej, — piszą bezstronni i rozum- 


*) Walther Bichahn, Das Land ohne Ar- 
beitslosigkeit, „Die Gesellschaft", No. 7 2 
r. 1931, str. 48 i 49. 

**) Statisticzeskoje Obozrenie" , 1929, No 
12, cytowane przez Bichahna. 
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ni obserwatorzy potocznego dnia so- 
wieckiego, którzy wiosną roku bieżące- 
go zwiedzili Rosję *), — nie do pomy- 
ślenia w państwie europejskiem. Po- 
nieważ podróżujący Rosjanie nie mogą 
wogóle znaleźć w miastach schroniska, 
na dworcach gromadzą się tłumy ludzi. 
Czekają tu, .ocują, rozłożywszy się 
obozem i staczają walki o miejsce. Są 
to najbiedniejsi z pośród biednych, 
proletarjusze najniższej kategorji, po- 
zbawieni dachu nad głową i zrozpacze- 
ni, którzy wyruszywszy z resztka.ni 
swego dobytku, pokładają całą nadzie- 
ję na podróż w dal, mogącą wyrwać ich 
z okropnej teraźniejszości i dać im 
pracę i chleb lub miłosiernych krew- 
nych. Odnosi cię wrażenie, że wszyscy 
nędzarze kraju skupiają się na dwor- 
cach, Stanowią one biwak dla wyzu- 
tych ze wszystkiego, dach dla pozba- 
wionych schroniska, jedyny przytułek 
dla tych, którzy nie mają ogniska, ani 
pracy. Lumpenproletarjat, w literal- 
nem znaczeniu tego wyrazu, wypełnia 
poczekalnie, oddziały: na bagaż, przej- 
cia i stopnie” 


Podobny widck przedstawia czwar 
ta kiasa (bo jest taka!) na parow- 
cach pasażerskich, kursujących po 
Czarnem morzu: 

„Statek jest zbudowany bez czwartej 
klasy, lecz Rząd sowiecki ją wprowa- 
dził. Składa się na nią pokład okrętu. 
Dwa tysiące osób leżało na tym pokła- 
dzie, gdyśmy jechali statkiem. Bez da- 
chu lub osłony z płótna nad głową le- 
żeli tu ludzie pokotem na pomoście, 
przednim i tylnym pokładzie, na stop- 
niach mostku "apitańskiego, głowa przy 
głowie, jeden na drug'm. Przez trzy 
dni i trzy noce byli oddani bezlitośnie 
na pastwę pogody i wiatru. Nikt nie 
poczuwał się do społecznej odpowie- 
dzialności za nich", „Nieszczęsny tłum, 
leżący wokoło, składał się z wypędzo- 
nych chłopów, którzy spodziewali się, 

że znajdą ucieczkę u krewnych, z miesz- 
kańców miast, którzy jechali na wieś, 
mając nadzieję, że czekają ich tam 
lepsze warunki egzystencji, niż w mie- 
ście, iub z chłopów, którzy w takim 
samym zamiarze podążali do miasta *)" 


Udzielone przez komunistów ob- 
jaśnienia tego okropnego widoku 
brzmiało w sposób następujący: 

„U nas nie jest tak źle, jak u was, 
gdzie robotnik ma dorocznie tylko trzy 
dni urlopu, U nas ma on 14 dni, które 
wyzyskuje na podróże. Przejażdżki po 
Czarnem morzu są czczególnie lubiane 
i to jest przyczyną przepełnienia *"). 


Wersja ta jest równie odległa od 
prawdy, jak, niestety, większość o- 
ficjalnych komunikatów sowieckich. 


**) Herberth und Elsbeth Weichmann, AI 
ltak im Sowjetstaat, Berlin 1931, str. 21 i 


nast. 
**) Weichmann, str. 141/2. 
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Sześć tysiecy robotników strajkuje w Ożarowie 


W zakładach szleserowskch w 
Ożarowie 
porzuciło pracę 
/ 


Skandaliczna samowola kapitalistów Śląskich 


ZNOWU MNÓSTWO LUDzi BEZ PRACY 


Górnośląskie Tow. Przemysłowe ob- 
niżyło samowolrie płace, bez wypowie- 
dzenia umowy, wszystkim robotnikom. 

Ponieważ załoga nie zgodziła się na 


Wypowiedzenie płac w przemyśle przetwórczo-metalowym 


Sekretarz Związku Zawodowego Me- 
talowców tow. Tomecki otrzymał od 
Związku Pracodawców  Prremysłu 
Przetwórczo - Metaloweśo pismo, w 
którem zawiadomiono go, ze kapitali- 
ści wypowiadają dotychczasową taryfę 
zarobkową z dniem 31 sierpnia, 

(W ten sposób jeszcze jedna gałęż 
przemysłu stanęła w obrębie walki o 
utrzymanie płac, Jakich zmiau będą 


-<się kapitaliści domagali w płacach -= 


narazie nie zostało ujawnione. 

Co będzie z płacami akordowemi w 
hutach żelaza na Śląsku? 

Decyzję ma wydać Min, Pracy, 
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6.000 robotników; 
strajkujący domagają się. 
wypłaty zaległych płac 


tego rodzaju postępek, zwolniono z ter- 
minem od 15 sierpnia, wszystkich ro- 
botników i urzędników. 

Tow, Tomecki, sekretarz Zw, Meta- 


Po rozbiciu się układów w sprawie 
redukcji płac akordowych o 50 proc. 
w hutnictwie żelaza na Śląsku, przybył 


Marsz. Piłsudski nie jedzie 
do Tarnowa 


Ponoć, o ile w tych sanacyjnych cza- 
sach można coś wiedzieć na pewno — 
Marszałek Piłsudski — whrew poprzed 
nim zapowiedziom nie jedzie na Zjazd 
Legjonistów do Tarnowa. Nawał pracy 
ponoć stoi temu wyjazdowi na prze- 


szkodzie, 


oraz przyznania 
należnych urlopów. 


lowców złożył w tej sprawie protest u 
Komisarza demobilizacyjnego, oraz u 
przebywającego na Śląsku przedstawi- 
ciela Min Pracy. 


do Katowic ponownie delegat Mini- 
sterjum Pracy p. Ulanowski, 

Na konferencji ze związkami zawo- 
dowemi nakłaniał on i tym razem do 
wyrażenia zgody na obniżenie płaz. 
Tow. Tomecki, w imieniu Związku Ro- 
botników Przemysłu Metalowego, oś- 
wiadczył, że na żadną obniżkę płac nie 
godzi się, 

P. Ulanowski zapowiedział wobec te- 
go, że o płacach tych zadecyduje Min. 
Pracy, W kołach robotniczych zapo- 
ky ta została przyjęta, jako pogroż- 

a. 
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PRZEGLĄD PRASY 


„Gazeta Polska" wczoraj, a w czzś- 
niej jeszcze „Il. Kurjer Codzienny“ za- 
jęły wobec Kongresu Wiedeńskiego 
Międzynarodówki „wspólny front" z o- 
negdajszym wystąpieniem „Gazety War 
szawskiej'”, 

Dwa ostatnie pisma w tonie poważ- 
niejszym, a „Gazeta Polska”, jak zwy- 
kle w sposób „frywolno - żakowski”,co 
zdaniem autora ma uchodzić za cięty 
dowcip — zarzucają, że Kongres wie- 
deński odbywał się pod batutą Niemiec. 

Miało to znaleźć swój wyraz w rezo- 
lucji politycznej, która słusznie podno* 
sı wagę kryzysu niemieckiego. Krótko- 
wzroczni politycy burżuazyjni nie wi- 
dzą, że poza katastrofalnemi skutkami, 
jakie wywrze na gospodarkę wszyst- 
kich państw, a w szczególności Polski 
ewentualny krach niemiecki — tkwi w 
nim także wielkie niebezpieczeństwo 
polityczne. Ewentualne załamanie się 
gospodarki niemieckiej stworzy atmo- 
sferę, w której wszelkie plany zama- 
chowe Hitlera mogą się udać, A to o- 
twiera wszak pole wszelkim możliwo- 
ściom nietylko wojny domowej, ale i 
innym specjalnie dla Polski fatalnym, 
do wojny o korytarz włącznie. W inte- 
resie więc pokoju, w interesie demo- 
kracji całego świata leży, by do tych 
ostateczności nie doszło. To też rację 
ma rezolucja Kongresu, iż chcąc zapo- 
biec wszelkim zawieruchom wojennym, 
chcąc zapewnić równowagę polityczną 
i ekonomiczną całej Europy — kładzie 
specjalny nacisk na konieczność prze- 
ciwdziałania kryzysowi niemieckiemu 


KRYZYS NIEMIECKI. 


Wogóle w stosunku do kryzysu nie- 
mieckiego, stanowisko prasy burżuazyj 
nej jest płytkie i lekkomyślne. 

Dzienniki endeckie z „Gazetą War- 
szawską”* na czele upraszczają sobie 
to skomplikowane zagadnienie, Kryzys 
niemiecki — piszą — jest niczym innym 
jak szantażem mającym na celu wymu- 
szenie ulg reparacyjnych, kredytów i 
rćżnych koncesji politycznych. 


Dla publicystów endeckich, miljony 


`~ 


bezrobotnych, krachy wielkich banków, 


odpływ złota, brak pieniędzy, groźba 
krachu marki — to wszystko „blaga”, 
którą politycy niemieccy chcą otuma- 
nić świat cały. 

Równie lekkomyślne jest stanowisko 
prasy „sanacyjnej” z której mimo nie- 
szczerych zastrzeżeń „Gazety Polskiej" 
bije jakaś „szadenfreude" z powodu 
c'ężkich trudności Niemiec, Z „kryzysu 
niemieckiego pisma „sanacyjne” czer- 
p’ ą, jakgdyby otuchę dla siebie i szuka+ 
ją w nim odskoczni dla swej demagogii. 
Wygodnie jest „sanacyjnym” dziennika 
rzom odwracać uwagę społeczeństwa 
od polskiego kryzysu i polskiej nędzy, 
pisząc, że w Niemczech jest gorzej. Cie 
szą się więc sanatorzy, że Niemcy już 
benkrutują, a Folska jeszcze nie. O tem 
co będzie w sajbliższej przyszłości, nie 
pisze się. Nie wiadomo co obóz, pono- 
szący odpowiedzialność za kraj, przede 
sięwziąć zamierza, aby Polckę uchronić 
przed pogłębiającym się u nas kryzy- 
sem. A wszak zbliża się zima. Rząd 
milczy, nie pisze też o tem prasa „sā? 
nacyjna”, Cieszy się kryzysem niemieo- 
kim. i 

Niema się czego cieszyć. Raczej na- 
leżało by myśleć o środkach zarade 
czych., dla nas. 


FIASKO FLIRTU „SANACYJNO* - 
UKRAIŃSKIEGO. 


Od dłuższego czasu pisze się i mówi 
o przeróżnych rokowaniach i rozmo- 
wach, jakie są prowadzone między dzia 
łaczami „sanacji”, a niektórymi poli- 
tykami ukraińskiemi. „Sanatorzy” ra- 
dziby byli skłonić Ukraińców do wyco- 
fania swych skarg na temat „pacyfika- 
cji" i Brześcia z Ligi Narodów, skarg, 
które mają być już we wrześniu rozpa- 
trywane. Wzamian za to dali by U- 
kraińcom pewne konczsje gospodarcze 
i oświatowe. 

Nic jednak, jak się zdaje z tych roz- 
mów, nie będzie, Tak można sądzić z 
głosów prasy ukraińskiej i „sanacyje 
nej”. 

„Ukraiński; Gołos* bardzo sceptycz* 
nie pisze o tych rozmowach, przestrze- 
ga przed ewentualną ugodą, która U- 
kraińcom zdaniem pisma nic dać nie 
może. 

A ip. Wojciech Stpiczyński w „ilu 
strowanym Kurjerze”, pisze szeroko 
wogóle o problemie ukraińskim i zwal- 
czając hasło autonomii terytorjalnej, a 
propaguje jakieś mgliste, nieokreślone 
żadnym programem porozumienie pol- 
sko - ukraińskie na miejscu i dołu, 
to — wypowiada się przeciwko prowa. 
dzeniu jakichkolwiek rozmów z obec* 
nymi ukraińskiemi przywódcami poli- 
tycznemi, gdy rozmowy te są i niece- 
lowe i szkodliwe. 

St. Ph 
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TRAGICZNY WYPADEK 
PRZY REPAKACJI KOVINA W KUCIE 


MAJSTER KOMINI2RSKI ZMARŁ, 
MASŻYNISTA PRZEJEŻDŻAJĄCEGO PAROWCZU CIĘŻKO FANNY 


Na jednym z kominów huty „Uthe- 
mana“ w Roździeniu-Szopienicach wy- 
konywano prace reparacyjne pod do- 
zorem majstra Piechulka, Po umocnie- 
niu rusztowania na wysokości 40 mtr. 
rozpoczęto pracę, 

Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych parowóz przejeżdżający torem 
koło komina, zawadził o słup, po któ- 
rym wciągano na komin materjał budo- 
wlany. Wskutek upadku słupa — zała- 
mało się całe rusztowanie, a robotnicy, 
pracujący na niem — runęli na ziemię. 


Jeden z roboiników uchwycił się 
klamry wbudowanej do komina i za- 
wisł nad przepaścią. Zdołano go urato- 
wać. 

P, Piechulek, uderzywszy ciałem o 
klamry — spadł zmasakrowany na zie- 
mię, ponosząc śmierć na miejscu. 

Spadające rusztowanie  przywaliło 
maszynistę pociągu Dudka z Janowa. 
którego w ciężkim stanie odwieziono 
do szpitala miejskiego. 

Zwłoki Piechulxa odstawiono do ko- 
stnicy. 


DLACZEGO KIE ROZWIĄZANO WŁADZ AUTONOMICZNYCH 
GRAJEWSKIEJ KASY CHORYCH? 
Typowa „twórczość radosna“ 


Powiatowa Kasa Chorych w. Graje- 
wie do ostatniej chwili miała samorząd. 
Rozwiązywano władze sąsiednich Kas, 
ale Grajewa nie ruszano — dla bardzo 
prostej przyczyny: władze i pracowni- 
cy Kasy byli na usługach B. B, i szeme- 
gólną gorliwość wykazali podczas o- 
statnich wyborów (!!) Tolerancja władz 
nadzorczych szła tak daleko, że w Ka- 
sie grajewskiej nie obowiązywały prze- 
pisy o skłedamiu miesięcznych i rocz- 
nych sprawozdań (!!). 


Praktykowane oddawna nadużycia 


wyszły na jaw dopiero w przededniu 
komasacji kas kiedy komisarz okręgo- 
wej Kasy otrzyma? polecenie przejęcia 
Kasy grajewskiej, Przyciśnięty do mu- 


ru dyrektor Kasy w Grajewie, a zara- į 


zem komendant powiatowy Strzelca, 
p. Gralak stawił się do prokuratora i 
zameldował, że sprzeniewierzył 15.000 
zł, pieniędzy społecznych. Po takim 
meldunku musiał oczywiście powędro- 
wać do ula.. Taki był final „radosnej 
twórczości" w Kasie grajewskiej! 


Kłamstwa „sanacyinej““ prasy o strajku w Czarnej Wsi 


Sanacyjny i czarnosecinny „Głos Zie- 
mi Grodzieńskiej" ogłosił artykuł, że 
robotnicy w tartaku w Czarnej Wsi za- 
strajkowali, gdyż chcą pracować więcej 
niż 8 godzin dziennie, a dyrekcja tarta- 
ku przestrzega 8 godz. dzień pracy. 


Zw. Zaw. Rob. Przem. Drzewnego 
Oddział w Czarnej Wsi — piętnuje to 
bezczelne kłamstwo. Było właśnie na- 
odwrót. 


. Zatarg z kierowrikiem tartaku po- 
wstał na tem tle, że robotnicy właśnie 
domagali -się przestrześania 8 godz. 
dnia pracy i godziwej zapłaty za dniów- 
kę, by można było wyżywić siebie i ro- 
dzinę. Dotychczas bowiem robotnicy w 
Czarnej Wsi zarabiają 2 złote za 8 g. 
Jak za to wyżyć? Jak opłacić mieszka- 
nie, pożywienie, ubranie, gdy się zara- 
bia 50 zł. miesięcznie? 

Gdy delegaci robotrików, zatrudnio. 
nych przy obrzynaniu desek zwrócili 
się do kierownika p. Węglowskiego do- 
magając się podniesienia zarobków do 
minimum eśzystencji, — p. kierownik 
brutalnie oświadczył: „won mi z biura 
i placu tartacznego. Żebym Was tu wie- 
cej nie widział”. 

Na tym właśnie tle powstał zatarg. 
Robotricy musieli po tem oświadczeniu 
zejść z pracy, bo inaczej zewezwano by 
przeciw nim policję, która tu „reguluje“ 


wszystkie zatargi o.pracę, a nawet ko- 
mendant posterunku Ryszczuk decydu- 
je o tem, kto ma być przyjęty do pracy, 
a kto nie. 


Kłamstwo „Ziemi Grodzieńskiej" 


przypieczętuje wyrok Sądu pracy, gdy ! 


robotnicy skierują doń sprawę o dwu- 


tygodniowe odszkodowanie. 

Właśnie 
dzinnym dniem pracy stosowanym przez 
p. Węglowskiego. 

Dnia 31 lipca prezes naszego Związ- 
ku tow. Sulczyński zameldował w po- 
cji, że niektórzy robotnicy w tartaku 
pracuje po 16 godzin. Policja miała do- 
konać kontroli, ale przedtem zawiado- 
miła Zarząd tartaku, by usunął tych ro- 
botników, co pracowali 16 godzin. Gdy 
przyszła kontrola, nikogo już nie było, 


WIEŚ 
W PŁOMIENIACH 


We wtorek, koło godz. 6 po połu- 
dniu, wybuchł straszny pożar w gmií- 
nie Podolsza, w pow. oświęcimskim. W 
przeciągu kilku minut cała wieś stanę- 
ła w płomieniach. 


robotnicy walczą z 16 go- : 


m wk Ś 


„ROBOTNIK“ Ph 6 sierpnia 1931 


(0 SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE 


REKORD POST'A 
ZOSTANIE POBITY. Donoszą z Mo- 
skwy, że lotnicy amerykańscy Hendon 
i Panghorn przelecieli uad Irkuckiem 
i wylądowali w miejscowości Czita, na 
granicy Mongolj' W szósiym dniu swe- 
go lotu naokoło świata Hendon i Pang- 
horn mają 3.500 km. opóźnienia w sto- 
sunku do rekordu światowego ustano- 
wioneśo przez lotników Posl'a i Gatty. 

CO POTRAFI WYSTRASZONY KOŃ. 
W miasteczku Senlis wydarzył się tra- 
giczny wypadek śmierci kiiku osób za- 
bitych przez wystraszonego konia. 
Podczas burzy koń przestraszywszy się 
pioruna zrzuc'! żandarma * wpadł do 
miasteczka. Rozjuszone zw'erzę zabiło 


spotkanegi na drodze żołnierza, po- 
czem  zadało ciężkie rany k'lkorśu 
dzieciom. Przypadek zrząiził że w 


chwili, gdy przestraszony koń wpadł 
do miasteczka zgasło światło elektrycz- 
ne wskutek krótkiego sp'ęc'a. Oszalały 
koń rzucał się z ulicy w ulicę, raniąc 


' kilku żołnierzy, którzy usiłowali go za- 


| trzymać. Z pośród rannych jeden zmarł 
| w szpitalu, kilka osób walczy ze śmier- 
| cią. Dopiero po zapaleniu świateł uda- 


ło się oszalałego konia obezwładnić. 
GHANDI BĘDZIE PARADOWAŁ 


' NAGO NA ULICACH LONDYNU. 


: Ghandi oświadczył, iż w razie podróży 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 


! siała wylądować w pobliżu Keailar, 


do Anglji na konferencję z rządem an- 
gielskim nie zabierze ze sobą ubrania 


| europejskiego, lecz tylko strój w któ- 
| rym zwykł chodzić w In ljach. 


Ghan- 
diemut towarzyszyć będzie tylko jego 
sekretarka miss Slade, 

POCIĄC OSOBOWY NAJECHAŁ 
NA AUTOBUS. W pobliżu Tortony po- 
ciąg osobowy najechał na autobus. 8 
kobiet zostało zabitych. Rozbity auto- 
bus odrzucony został na odległość 50 
metrów. 

KATASTROFA SAMOLOTU WOJ. 
SKOWEGO W PRADZE. Biorący udział 
w manewrach kawalerji czeskiej, sa- 
molot wojskowy spadł z wielkiej wy- 
sokości niedaleko Pragi. Obaj lotnicy 
ponieśli śmierć na miejscu. 

NIESZCZESNY STATEK „ST. PHI- 
LIBERT“ WYDOBYTY NA POWIERZ: 
CHNIĘ, W dniu wczorajszym zdołano 
wydobyć statek „St. Philibert“, którego 
zatonięcie w czerwcu bieżącego roku 
pociągnęło za sobą tyle ofiar w lu- 
dziach. W akcji wydobycia zatopione- 
go statku na powierzchn' ę morza brało 
udział szereg hoiowników i statków. 

AMY JOHNSON PRZYBYŁA DO 
WSCHODNIEJ SYBERJI.  Lotniczka 
Amy Johnson przybyła w poniedziałek 
wieczorem do Czyty we wschodniej 
Syberji. Po krótkim odpoczynku dziel- 
nna  lotniczka wystartowała tego sa- 
mego wieczoru w dalszą drogę do To- 
kio. 

W drodze  lotniczka angielska mu- 
między Czitą i Charbinem. Przyczyną 
lądowania było brak benzyny. Amy 
Johnson zamierza jutro ranc odlecić do 
Charbina. 


I GATTY NIE , 


| 
| 
| 
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Wiadomości z całego kraju 


Z POWODU NĘDZY I BEZROBOCIA 
Bezrobotny poderżnął sobie gardło 


Oto jeden z wielu. tragicznych wy- 
padków, jakie są ilustracją obecnych 
czasów. 


Bezrobotny STANISŁAW POTOK w 


| 


wszystkich swoich nieruchomości—nie 
widząc wyjścia z rozpaczliwej sytuacji, 
poderżnął sobie brzytwą gardło, 

„ Nieszczęśliwego przewieziono w a$o- 


Łodzi, nękany nędzą i niemożnością | nii do szpitala. 


otrzymania pracy — po wyprzedaniu 


SAMOBÓJSTWA BYŁYCH URZĘDNIKÓW Z BRAKU PRACY 


Z JASŁA donoszą: 

Niedaleko stacji kolejowej rzucił się 
pod pociąg 24-letni b, urzędnik, STA- 
NISŁAW ADAMCZYK, ponosząc 
śmierć na miejscu, Powodem samobój- 
stwa był brak pracy. 

* 
* 


Z NOWEGO TARGU donoszą: 

Koło Szaflar rzucił się pod prze- 
jeżdżający pociąg 41-letni b, urzędnik, 
Feliks Kamiński, 

Kamiński popełnił samobójstwo 
wskutek nędzy spowodowanej bnakiem 
pracy. 


ZGROMADZENIE BEZROBOTNYCH W KRAKOWIE 


j Od kilku dni w każde przedpołudnie 
śromadzą się odruchowo w oxolicy 
Domu Robotniczego bezrobotni robot- 
nicy budowlani. W poriedziałek i wto- 
tek 3i 4 b. m, odbyli bezrobotni ze- 
brania, na których domagali się pracy i 
chleba. Liczni bezrobotni podkreślali 
między innemi, że potęgują bezrobocie 


w Krakowie ci przedsiębiorcy, którzy 
zatrudniają robota.ków zamiejscowych, 
pozbawiając w ten sposób możności 
znalezienia pracy robotników miejsco- 
wych. 

Zgromadzen'a były bardzo liczne. a 
atmosfera silnie podniecona. 


SĄD ODRZUCIŁ PODANIE UWIĘ- 
ZIONYCH DYREKTORÓW PE-PE-GE. 


O wypłacenie poborów dyrektorskich, 


Sąd grudziądzki odrzucii prośbę Hal- 
perinów o wypłacenie zaległych i bie- 
żących poborów dyrektorskich, wycho- 
dząc z założenia, że posiadają oni wiel- 
ki majątek w postaci iabryki wyrobów 
gumowych w Malborgu po stronie nie- 
mieckiej, willi w Grudziądzu, firm za- 
granicznych, samochodów oraz przeszło 
trzech milionów złotych ulokowanych 
w bankach zagranicznych. Majątek ten 
zupełnie zapewnia rodzinom aresztowa- 
nych beztroski byt, sami zaś więźnio- 
wie żyjąc na koszt państwa w aresz- 
cie prewencyjnym, n'e potrzebują pie- 
niędzy. 

ZNOWU WYPADEK Z SAMOLOTEM 
WOJSKOWYM. 

Na prowizorycznym lotnisku nieopo- 
dal koszar 35 pp. na Grajewce w Brze- 
ściu n. B., samolot Potez 27, naskutek 
defektu motoru, począł lądować. W pe- 
wnym momencie ppor. obserw. Purpu- 
rowicz wyskoczył z samolotu, lądując 
z rozwiniętym spadochronem, Sierż. pil. 
Korzeniowski pozostał w aparacie, któ- 
ry zaczeptwszy kołami o tor kolejowy, 
wywrócił sę. Pilot wyszedł z katastro- 
fy cało. Aparat został poważnie uszko- 
dzony. i 


WYKONANIE WYROKU ZŁODZIEJ- 
SKIEGO W PIOTRKOWIE. 

Srul Finkelstein z Piotrkowa nara- 

ził się organizacji złodziejskiej. Wobec 

tego wydano zaocznie wyrok śmierci na 


oporneśo j, jako wykonawcę, wyzna- 
czono Kapkę Mordkę Arona, lat 21. 
Kapka uzbrojony w rewolwer, zaczaił 
się w bramie i, gdy Finkelstein wycho- 
dził, dał do niego trzy strzały, raniąc 
go w brzuch i klatkę piersiową. 

Huk strzałów zaalarmował policję, 
która mordercę ujęła, Równocześnie 
wezwano lekarza, jednak, przed jego 
przybyciem ranny zmarł n'e odzyskaw- 
szy przytomności. Kapkę osadzono w 
więzieniu w Piotrkowie. 


72-LETNI KIESZONKOWIEC. 


Wywiadowca wydziału śledczego w 
Wilmie zatrzymał w tych dniach znane- 
go międzynarodowego  kieszonkowca 
Rubina Szula, pochodzącego z Wilna, 

Szul liczy 73 rok życia. Ma jedną rę- 
kę sparaliżowaną, a jednak uprawia w 
dalszym ciągu swój zawód złodziejski, 
który mu przyniósł w swoim czasie 
znaczny majątek i „sławę” jednego z 
najniebezpieczniejszych kieszonkowców 
Europy. 


ŚMIERĆ NA GOŚCIŃCU, 


W dniu wczorajszym w Szczyrku 
zdarzył się niezwykle tragiczny wypa- 
dek. 

Gościńcem szedł niejak. Antoni Ma- 
rek, prowadząc uwiązaneśo na sznurze 
byka, Zwierzę na widok autobusu spło- 
szyło się, w momencie zaś, gdy auto- 
bus nadjeżdżał, byk rzucił się tak nie- 
szczęśliwie iż Marek upadł pod koła 
autobusu, które strzaskały mu czaszkę, 
powodując śmierć na miejscu, 


MUZYCZNE | NIEMUZYCZNE 
WRAŻENIA Z WOŁYNIA 


Zupełnie przypadkowo zdarzyła mi 
się w tym roku okazja zobaczenia Wo- 
łynia ; niektórych jego zakątków. 

Już pod Kiwercami uderza obfitość 
gęstych, przepięknych lasów przeważ- 
nie sosnowych i dębowych, zamieszka- 
łych przez wilki, cietrzewie, dziki a na- 
wet łosie, na które z zapałem polują 
miejscowi myśliwi. Masy szyszek pod 
drzewami, trzeszczących suchych gałę- 
zi mówią, że drzewo tu jest tanie i ra- 
wet dla złodzieja nie ma wielkiej warto- 
Ści Jak wszędzie u nas, drogi są pia- 
szczyste, gdzieniegdzie sztukowane dla 
równości drewnianemi kołkami. Bryki i 
powozy trzęsą się na nich, kołyszą i 
podskakują, samochody grzęzną; najle-. 
piej się czuje typowa wołyńska bała- 
guła, wesoło dzwoniąca za każdem po- 
ruszeniem kori. 

W okresie żniw odludne drogi wołyń- 
skie pięknieją. Z piosenką na ustach, w 
barwnych strojach ludowych suną chło- 
pi ukraińscy do pracy w polu. Po zżęciu 
zboża układają je w zgrabne mendie a 
potem jeszcze w „koronę”, dożynkowy 
symbol zakończonej roboty. 

Żywo i ruchliwie przebiegają żniwa 
w Żurawiczach, majątku pp. K., oddalo- 
rym blisko 30 km. od Kiwerc. Tu lu- 
dność szeroką dłonią czerpie z licznych 
naturalnych dobrodziejstw przyrody. 
Dużo słońca, czarna, urodzajna ziemia, 
bogate pastwiska a nadewszystko licz- 
ne źródła lecznicze, uznane przez m:e- 
szkańców okolicznych za „cudowne“— 
to są przyrodzore plusy tej strony Wo- 
łynia. O źródłach krążą fantastyczne, 
nie zawsze nawet zgadzające się ze so- 
bą podania ale, tym razem, nauka idzie 
w parże z fantazją, gdyż ostatnie bada- 
dia wykryty w wodzie niektórych żura- 


| 


wick ch źródeł obecność emanacji rado- 
wej, dzięki czemu wartość zdrowotna i 
lecznicza tej wody wydaje się nieza- 
przeczona. 

Nietylko zresztą rzadką  promienio- 
twórczą wodą wyróżniają się Żurawi- 
cze, W swych ubożuchnych, słomą kry- 
tych chałupinach kryją ludność prostą, 
przeważnie ukraińską, trochę dziko i 
wrogo, ale niesłychanie żywo i szcze- 
rze reagującą na nowych przybyszów i 
wogóle nowe we wsi czy we dworze 
wydarzenia. Więcej niż skromre lub ża- 
dne dochody („dniówka” wynosi 2 zł.) 
nie przeszkadzają temu, że każda z 
dziewcząt posiada suto wyszywaną bla- 
zę i po kilka różnokolorowych spódnic, 
któremi lubi się popisywać w tańcu iub 
w kościele. 

Nie wiem, czy pieśni cerkiewne, czy 
pociąg do zabawy i tańca wytworzy!y 
w ludzie ukraińskim szczególne zamiło- 
wanie do śpiewu. Być może też, że 
Słowacki, Kraszewski, Zaleski i inni 
spoetyzowali Ukrainę į dlatego tak chę- 
tnie kojarzy się ją z pieśnią. Słynne 
wreszcie chóry ukraińskie, rozjeżdżają- 
ce z koncertami po świecie dowodzą 
głośno, że lud ukraiński posiada swoją 
muzykę odrębną i ciekawą. 

Ale to co się słyszy na estradzie kon- 
certowej pod dyr. Koszyca czy innego 
ukraińskiego kapelmistrza jest już „ucy- 
wilizowane”, po europejsku często zba- 
ralizowane, wykute i obliczone na efext 
i oklaski. Zupełnie inny i o ile szczerszy 
jest prymityw muzyki chóru ukraińskie- 
go, śpiewającego pod śołem niebem, w 
lecie na swojej ziemi. Przeważnie w so- 
botę wieczór lub w niedzielę zebrari 
przed chatą i odpoczywający po pracy 
chłopcy i dziewczęta śpiewają dla sie- 


bie bez kapelmistrza naiwnie i prosto, 
często nawet fałszywie ale zawsze tak 
jak im dyktuje własny instynkt muzy- 
czny i potrzeba wyśpiewania się, Wte- 
dy to niewidzialny słuchacz może od- 
kryć prawdziwy charakter ludowej pie- 
śni ukraińskiej, jej prostotę harmonicz- 
ną, djatonikę melodji, rozlewność, mo- 
notonję, przewagę minorowych tonacyj 
nad majorowemi i ten dziwny charakte- 
rystyczny smętek jakby zrosły z płasz- 
czyzną i szarzyzną pól zaoranych. Na- 
wet dziewczęta, które naogół śpiewają 
słabiej od mężczyzn umieją z łatwością 
dobierać drugi głos w  tercjach, sek- 
stach, czasem z  kadencją na czystej 
kwincie; w ten sposób chór zyskuje na 
uroku i w połączeniu z męskim, daje 
pełnię brzmienia i zdumiewająco czy- 
ste, jak na nieuczony zespół, trójdźwię- 
ki. Śpiewy te często łączą się z tańcami 
na świeżem powietrzu, oczywiście, na 
podwórku przed chatą. Akompanjuje 
bęben z małym talerzem u góry i pry- 
mitywna .harmonja'. Opisywana przez 
poetów lira. ukraińska wychodzi już 
użycia. Wpływ radja, kabaretowych 
miejskich piosenek -dostaje się już na 
wieś i ruguje miejscowe motywy i zami- 
łowania artystyczne rdzennie ludowe. 
Już dziś niejedna pieśń ukraińska za- 
trąca naleciałościami z miasta. Bliski i 
tak cenny kontakt pieśni ludowej z 
przyrodą zrywa się powoli i nasze ba- 
nały muzyczne, tanga i foxtrotty, nie- 
uleczalrie zarażają czyste i bezpreten- 
sjonalne melodje wiejskie, „Pod samo- 
warem siedzi moja Masza* albo inny 
„Nietoperz” panoszą się na Wołyniu 
jak przestrzałe zielsko między rzadkie- 
mi łodyżkami kwiatów. 


2 


Dumą Wołynia albo, jak chcą nie- 
którzy, „Szwajcatją wołyńską” jest 
Krzemieniec, miasto nieduże, ale prze- 
ślicznie położone. Fatalny dojazd z po- 
wodu jedrego tylko toru kolejoweśo 
okupuje się ładnemi widokami gór, któ- 
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re tak w swoim czasie utkwiły w wy- 
obraźni „.ałego Julka Słowackiego. 
Trudno zapomnieć t. zw. Bożą Górę; 
stoi trochę na uboczu, jest gęsto zale- 
siona i na szczycie, na wapiennej fan- 
tastycznie rozpiętej skale posiada miłą 
kapliczkę z szeroką panoramą na Ikwę, 
prawie riewidoczny w kotlinie gór 
Krzemieniec, wreszcie Bereźce, Rudkę 
iinne wsie okoliczne, Zdaleka słabo za- 
rysowują się kontury Poczajowa i Wiś- 
niowca. Góra Bony i Góra Beaupre, o- 
chrzczona nazwiskiem jednego z dokto- 
rów poległych w czasie powstania, mie- 
szczą się w obrębie Krzemieńca i za- 
wierają osobliwości dla zwiedzających. 
Szczyt góry Bony dekorują zwaliska 
starego zamku, u stóp góry Beaupre le- 
ży mały cmentarzyk kryjący w gąszczu 
grób i pomrik matki Słowackiego. Po- 
mnik poety dłuta Szymanowskiego zdo- 
bi wnętrze kościoła parafjalnego, strze- 
listemi wieżami wznoszącego się nieda- 
leko małej uliczki Beaupre. Niezbyt 
starannie utrzymanym, choć cennym za- 
bytkiem po Słowackim jest niewielki 


ogródek w którym anemiczrie kwitną- I 


ce róże przypominają, iż stał tu niegdyś 
dom rodzinny poety. 


Naogół jednak mieszkańcy Krzemień- 
ca z całym pietyzmem odnoszą się do 
pamiątek swojego miasta. Umieją je u- 
trzymywać i cenić w przeciwstawieniu 
do innych okolic Wołynia, gdzie kultu- 
ra jest jeszcze rozbrajająco pierwotna. 
Dość dla przykładu przytoczyć fakt, że 
w okolicach miasta Zofjówki ludrość 
omija lekarzy i doktorów, wierząc ślepe 
w „medycynę znachorów i wszelkie 
najnaiwniejsze sposoby wypędzania „złe 
go” z chorego, Okadzanie, stawianie 
garnków, oprowadzanie trzy razy na- 
około stodoły — to dotąd najskutecz- 
niejsze środki lekarskie. Żadra matka 
nie da ściąć kołtuna z głowy dziecka. 


poza 


ludu chcąc go uprzejmie nazywać me- 
cenasem tytułują go „panie misjonarzu” 
lub „panie mesjaszu”. 

Podobnych śmiesznostek nie znajdzie- 
my już w Krzemieńcu, gdzie stara kul- 
tura miasta wytrzebiła niejedno dzi- 
wactwo. Krzemieniec posiada swoje 
słynne liceum, nawet latem nie ustające 
w pracy. Dzięki grzeczności pani S. u- 
dało mi się obejrzeć jego oryginalną 
architekturę, nastrojową bibjotekę, salę 
teatralną, komcertową i t. p. 

W roku bieżącym otwarto kursy le- 
tnie w Liceum Krzemienieckiem. Z po- 
szczególnych działów najruchliwiej się 
przedstawiają ogniska: muzyczne, ma- 
larskie į świetlicowe. Najwięcej impo- 
nuje Muzyczne Ognisko Wakacyjne dla 
rauczycielstwa szkół ogólno - kształcą- 
cych i seminarjów nauczycielskich, Li- 
czy bowiem około 250 słuchaczów, 
przeważnie z Wileńszczyzny i kresów. 
Zawiera liczne podsekcje energicznie i 
ze znajomością przedmiotu prowadzone 
przez młodych muzyków warszawskich. 
Dwa razy w tygodniu przy Ognisku or- 
ganizuje się pod ogólnym kierur.kiem 
prof. Rutkowskiego audycje muzyki pol- 
skiej. Wypełnia się wtedy i ożywia t. 
zw. Sala Kolumnowa Liceum Krzemie- 
nieckiego. Śpiewa p. St. Korwin - Szy- 
manowska, Chór Warszawskich Miej. 
skich Kół Śpiewaczych pod dyr. p. 
Czudowskiego, grają solo i w zespołach 
pp.: J. Wysocka, Zb. Dymmek, Tad. 
Ochlewski i w. innych, 

Widocznie Krzemieniec posiada jakiś 
urok i pożądane warunki pobytu dla aw 
tystów i studjujących, skoro trzeci już 
rok z rzędu powstają tu Ogniska Waka- 
cyjne, Hałas i ciasnota wielkich miast 
staje się w lec'e dokuczliwym ciężarem. 
Kurz dusi, mury przyśniatają, Ale Krze- 
mieniec wyjątkowo łączy w sobie powa- 
by wsi z wieloma dobrodziejstwami kul- 


Albo — z innej dziedziny mówił mi ad- | tury miejskiej 


woskat z dóbr Radziwiłła, że klienci z 


H. Dor. 


NN 0 EL A 


Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P.. P..$. 


CZWARTEK, 6-go sierpnia. 

POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNICY 
PRAGA — odbędzie się dziś o godz. 6.330 
papoł., ul. Targowa 44, 

ZEBRANIE SZEWCÓW członków pastji 
na ul, Długiej 19, godz. 6,30. Sprawy ważne, 
dotyczące zawodu. 

KOŁO TRAMWAJARZY, Walne zebranie 
tramwajarzy, Warsztaty Główne, Leszno 53, 
godz. 6. 

PIĄTEK, 7-go eierpnia. 

Na dzielnicach zostaną wygłoszone refe- 
raty na temat: W rocznicę wojny, 1914 — 
1931 r Wzywa się towarzyszy © liczne 
przybycie. 

DZIELNICA OCHOTA, Przemyska 18, 
ref, wygłosi tow, Baranowski, 

DZIELNICA WOLA, Wołska 44, ref, wy- 
głosi tow. Arciszewski, 

DZIELNICA JEROZOLIMA, Leszno 53, 
rel. wygłosi tow. Barlicki. 

DZIELNICA MOKOTÓW, Chocimska 23, 
ref. wygłosi tow, Pragierowa, 

DZIELNICA MARYMONT, Krasińskiego 
10, ref. wygłosi tow, Kuczewska. 

DZIELNICA POWIŚLE I DZIELNICA 
GAZOWNIA, Czerwonego Krzyża 20, ref. 
wygłosi tow. L, Winterok. 

DZIELNICA PRAGA, Targowa 44, ref. 
wygłosi tow. St. Garlicki, 

DZIELNICA CZERNIAKÓW, Nowosielec- 
ka 1, ref, wygłosi tow. L. Cohn. 

DZIELNICA POWĄZKI, Dzielna 95, ref 
wygłosi tow, Krzesławski na temat: „Re- 
wolucja w Hiszpanii”, 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


WYCIECZKI T, U, R. 

Fotografje z wycieczek nad morze i 
w góry są już do nabycia w Sekretar- 
jacie Generalnym T. U. R. od godz, 5 
do 7 wiecz. 5 
NA KOŁACH WARSZ. ORG. MŁODZ. 

TU. R. 
odbędą się następujące zebrania 
pod hasłem: WOJNA — WOJNIE 

KOŁO IM. L. MISIOŁKA (Dzielna 95): 
W czwartek, dnia 6 b. m. o godz. 8 wiecz. 
Referuje tow. Henryk Jędrzejewski. 

KOŁO IM, ST. ŻEROMSKIEGO  (Sie- 
dzibna 5): W czwartek, dnia 6 b. m. o g. 
8 wiecz. Referuje tow. Cezary Kraft. 

KOŁO IM. ST, OKRZEI (Targowa 44): 
W czwartek, dnia 6 b. m. o godz. 8 wiecz. 
Referuje tow. Aniela Bełzówna. 
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Co wyświetlają kina? 


ATLANTIC: „Mężczyźni bez kobiet”, 

APOLLO: „Swietna partja, po wyroku”. 

COLOSSEUM: „Okręt straceńców*. 

W Małej sali: „Całuję twoją dłoń, Ma- 
dame". 

CASINO: „Królowa dancingów”. 

CRISTAL: „Buck Jones”. 

CAPITOL: „Księżniczka 
„Diablica z Trypolisu". 
CZARY: „Kawiarenka ”. 
FORUM: „Angelita”. 
FILHARMONJA: „Wyjęty z pod prawa” 
„Dziewczyna z Hawanny”, 
HOLLYWOOD: „Błąd miłości”. 
HELJOS: „Król żebraków”. 
HEL: „Gwiaździsta eskadra". 
KOMETA, „Kwiat Algieru". 
LUX: „Trzy twarze wschodu”. 
MEWA: „Taniec wśród serc" i „Awan- 
tura arabska”, 

MAJESTIC: „Ming-Toy" (Gdzie wschód 
jest zachodem). 

MIEJSKI: „Atlantic”. 

PANI (Mokotowska 73): „Amerykanka” 
$ „Królowa storczyków”. 

PAN: „Za oceanem" i „Pieśń żywiołów”, 

PALĄCE: „Za kulisami teatru". 
PROMIEŃ: „Dziecko cyrku”, 

ROXY: „Na falach namiętności”, 

SPLENDID, „Król jazzu”, 

RIVIERA: „Trójka”, 

STYLOWY: „Miłość wśród lodów". 

SOKÓŁ: „Kapitan Lahs", 

TRIANON: „Wachlarz lady Wintermere". 

TON: „Djabeł oceanów”, 

TOMBOLA: „Krzyk serca” i „Miljonowe 
panny”. 

TĘCZA: „Kawiarenka”. 

UCIECHA: Kino nieczynne” j 

WISŁA: „Grzesznica z Montparnasu". 

ZNICZ: „Niewolnica miłości”. 
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DO WSZYSTKICH KOMITETÓW 


P.P.S. 1 ZW. ZAWODOWYCH 
NA PROWINCJI 


Prosimy naszych towarzyszów na 
prowincji: PRZEDSTAWICIELI KO 
MITETÓW P. P. S; ORAZ ORGA- 
NIZACJI ZAWODOWYCH aby o 
wszystkich ważnych wydarzeniach 
w swojej miejscowości zawiadamiali 
Redakcję „Robotnika“ natychmiast 
telefonicznie (Nr. 776-70). 


REDAKCJA „ROBOTNIKA*, 


jazbandu” i 


dod 


„ROBOTNIK“ czwartek 6 sierpnia 1931 
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KRONIKA STOŁECZNA 


PRZEJŚCIE OKOŁO WIĘZIENIA 
WOJSKOWEGO. 

Z rozporządzenia władz wojskowych, 
wszystkie posterunki przed wojskowem 
więzieniem śledczem (Zamenhofa. 19) zosta- 
ły skasowane. Z tego powodu przejście po 
chodnikach na ul. Zamenhofa, Gęsiej i Lu- 
beckiego jest dozwolone dla przechodniów. 
Wszystkie zapory żelazne, druty, oraz bar- 
jery usunięto, Podobnież dozwolone jest 
przejście po chodniku przed składnicą mun- 
durową i bieliźnianą na ul, Smoczej i Gę- 
siej. 

O DALSZE KREDYTY NA BUDOWNICT- 
WO MIESZKALNE. 

Wiele spółdzielni mieszkaniowych w War 
szawie jest obecnie w trudnej sytuacji z 
powodu przerwy w posiedzeniach prezy- 
djum Komitetu robudowy 'a. st. Warszawy. 
Spółdzielnie.te oczekują przyznania jeszcze 
resztek kredytów z sum przydzielonych 
przez Bank gospodarstwa krajowego. Nie 
są to wielkie kwoty, jednak w obecnych wa 
runkach kredytowych i te mają znaczenie, 


ODROCZENIE WYSTAWY MIESZKANIO 
WEJ W WARSZAWIE. 

Projektowana latem r. b. przez Tow. re- 
formy mieszkaniowej wystawa mieszkanio- 
wa, która miała być urządzona w domach 
Warszawskiej spółdzielni mieszkaniowej 4 
nowowybudowanych domach Zakładu ubez- 
pieczeń pracowników umysłowych na Żoli- 
borzu, ze względu na niepomyś'ną konjunk- 
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turę gospodarczą, odłożona jest do roku 


przyszłego. 

REALIZACJA BUDOWY PIERWSZEGO 
DOMU ŻELAZNEGO POD ZNAKIEM 
ZAPYTANIA. 

Realizacja zapowiedzianej budowy pierw- 
szego domu żeliznego na Rakowcu jest je- 
szcze pod znakiem zapytania, aczkolwiek 
ministerstwo skarbu wyraziło zgodę na zu- 
żytkowanie kredytów zagranicznych na tę 
budowę, jednak ograniczyło ją do 75 proc. 
kosztorysu, podczas gdy ustawa o rozbudo- 
wie miast przewiduje kredytowanie domów 
o najmniejszych mieszkaniaach do wysóko- 
ści 90 proc. 

W tych warunkach inicjatorzy “nie mogą 
zdecydować się na rozpoczęcie budowy, al- 
bowiem zebranie obecnie od członków spół- 
dzielni 25 proc., a nie 10, jest nader proble- 
matyczne. 


NOWA ULICA W WARSZAWIE. 


Przybyła ostatnio w Warszawie nowa u- 
liczka, Na ul. Kosrykowej pod Nr. 2 i 4 
powstały dwa wielkie bloki mieszkalne, wy- 
budowane przez spółdzielnię mieszkaniową. 
Otóż bloki te tworzą uliczkę, której nada- 
no nazwę ul. Św. Teresy. Jest to uliczka 
ślepa, tak jak Hortensja luk jak ul. Dow- 
cip od Czackiego, Wydział techniczny przy- 
stępuje obecnie do asłaltowania tej nowej 
ulicy. Jednocześnie rozpoczną się roboty 
asfaltowe na ul, Skorupki. 


Wczorajsze wypadki 


ROZPRAWA NOŻOWA. 

Przed kościołem św. Jacka nieznany 
sprawca napadł na przechodzącego 24-letnie 
go Ignacego Kosmalę, zadając mu nożem 
ranę ciętą w okolicy lewej skroni. Poszwan 
kowanego opatrzył lekarz w ambulatorjum 
Pogotowia. 

ZABÓJSTWO PODCZAS ZABAWY. 

We wsi Bilczy (tm. Dyminy, pow. kie- 
lecki), 18-letni Piotr Żmudziński, podczas 
zabawy przebił nożem klatkę piersiową 13- 
letniemu Leonowi Fałdzińskiemu, który po 
upływie 20 minut zmarł. Ż. w obawie przed 
aresztowaniem, zbiegł do lasu. Policja za- 
rządziła obławę i wkrótce zabójcę ujęła, 
przekazując go sędziemu śledczemu w Kiel- 
cach. 


ZABITY KOSĄ. 

We wsi Duranowie (śm. Juljanów, pow. 
Opatów) na polu 3i-letni Antoni Jędrze- 
jewski, uderzył kosą w plecy poniżej pra- 
wej łopatki 26-letniego Antoniego Jaro- 
sza, gospodarza tejże wsi, J. po upływie kil 
ku minut zmarł. Powód zabójstwa — spór 
o ziemię. Jędrzejowskiego aresztowano i 
przekazano władzom sądowym, 


POSTRZELENIE. 


We wsi Antonówce (gm. Konary, pow. 
grójecki), 4 nieznanych sprawców usiłowa- 
ło dokonać zabójstwa Stefana Sobiepanka, 
dając do niego kilka strzałów. S. trafiony 
został jedną z kul w lewą nogę. Sprawcy 
zbiegli. 


Nocny pogrzeb zabitego przez policjanta komunisty 


Nocy ub. o godz. 1 do gabinetu medycyny 
sądowej przy ul, dr, Oczki zajechała ka- 
retka tow. „Ostatniej Posługi”. Na ulicy 
był już samochód półciężarowy z 8 poli- 
cjantami, a po chwili przyjechał komisarz 
policji politycznej Falkowski z 2 wywia- 
dowcami. Przybyło również 3 dziennikarzy, 

W kilka minut po godz. 1 przeniesiono 
zwłoki ofiary manifestacji w dniu 1 b, m, 
29-letniego. Josefa Kaszewskiego, członka 
K. P. P. i sekretarza K, D, „MOPR” Mura- 
nowa). Pierwszy pojechał samochód z ko- 
mis, Falkowskim, następnie karetka ze zwło 
kami, na końcu zaś — auto z policjantami, 


Kondukt ten przejechał Al. Jerozolimską do 
Towarowej, pl. Kercelego i Okopowa na 
cmentarz, Tam oczekiwała już rodzina 
zmarłego (matka, 2 siostry i 2 braci). 

O godz, 1 min, 30 kondukt przy świetle 
2 pochodni ruszył do grobu w kwat. 37. Do 
grobu włożono również ubranie, w którym 
został zabity, Zaczynało już świtać, gdy 
pogrzeb się skończył. Zaznaczyć należy, że 
na drutach tramwajowych na ul. Okopowej 
i Gęsiej nieznani sprawcy powiesili kilka 
transparentów czerwónych z czarnemi ko- 
kardami, w celu uczczenia pamięci Kaszew 
skiego. 
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KARA ŚMIERCI ZA OJCOBÓJSTWO 


Wczoraj w sądzie apelacyjnym znalazła 
się sprawa w której wyrok sądu 1-ej in- 
stancji skazywał jednego z oskarżonych na 
karę śmierci a drugiego na 10 lat ciężkie- 
go więzienia. Sprawa była epilogiem zbrod 
ni, jaka rozegrała się pod  Garwolinem. 
Zbrodnia ta dokonana została przez dwuch 
wiościan 16-letniego Antoniego Zawadkę i 
Jana Zawadkę ma osobie ojca ich. Zbrod- 
niarze poderżnęli ofierze gardło uprzednio 
silnie go obiwszy, 

Antoni Zawadka po spełnieniu 
udał się na posterunek policji i o swym 
czynie zameldował władzy, przyczym oś- 
wiadczył, że zbrodni dopuścił się za namo- 
wą starszego brata. Jan Zawadka do zbrod- 
ni eię przyznał, Twierdził, że kupił rewol- 
wer i wręczył go bratu, każąc mu ojca za- 


zbrodni 


strzelić w stodole, Ponieważ okazało się, 
że Świadkowie stwierdzili, że po zbrodni 
Jan Zawadka miał całą twarz zbryzganą 
krwią przeto poszlaki przemawiały zatym, 
że brał on osobiście udział w morderstwie. 


Jako powód morderstwa Jan Zawadka 
podał tyranję ojca. 
Sąd Okręgowy skazał Jana Zawadkę 


na karę śmierci, a Antoniego Zawadkę na 
16 lat ciężkiego więzienia, 

Sąd Okręgowy w motywach wyroku pod- 
kreślił okrucieństwo. morderców, gdyż jak 
stwierdzili świadkowie, starzec błagał gło- 
śno synów o życie, 

Wyrok sądu okręgowego został zatwier- 
dzony przez Sąd Apelacyjny. 


Obrona zapowiedziała kasację, 1. K, 


ZE SPORTU 


MISTRZOSTWA KOLARSKIE 
- DRUKARZA”, 

Zawody kolarskie o Mistrzostwo Sekcji 
Kolarskiej Klubu Sportowego „Drukarz”, 
odbędą się dnia 9 sierpnia r. b. o godz. 10 
rano na dystansie 100 klm. na szosie Stru- 
ga — Zegrze — Jabłonna — Struga. o na- 
grodę przechodnią ufundowaną przez gro- 
no kolegów. 


JĘDRZEJOWSKA ODPADA W PIERW- 
SZEJ RUNDZIE. 


Podczas tenisowych mistrzostw Niemiec 
w Hamburgu Jędrzejowska pokonana zo- 
stała już w pierwszej rundzie, przyczem 
przeciwniczką jej była niemka Peitz, któ- 
ra wygrała w trzech setach 6:4 4:6 7:5 po 
bardzo zaciętej walce. Jędrzejowska grać 
będzie jeszcze w grze miesząnej i podwój- 
nej. 


t 


DUBIEŃSKA W AUSTRJI — J. STOLA- 
ROW W RUMUNJI. 


Na turnieju tenisowym w Reichenau Du- 
bieńska wygrała w ćwierćfinale z Wolf 8:6 
6:4, lecz w półfinale uległa Zsisovic 2:6 4:6. 

Na turnieju w Cluj J. Stolarow został po- 
konany w półfinale przez Welwarta 6:8 5:7 
po zaciętej walce, 


POLACY PRZEGRALI MECZ ZAPAŚ- 
NICZY Z CZECHOSŁOWACJĄ 4:10. 


W prasie polskiej ukazały się w sprawie 
meczu zapaśniczego Polska — Czechosło- 
wacja, rozegranego w Pardubicach, wiado- 
mości o zwycięstwie polskiej drużyny w sto 
sunku 10:4. Wiadomości te pochodziły od 
kierownictwa polskiej drużyny, przyczem 
podane zostały drogą telefoniczną Tym- 
czasem po sprawdzeniu okazało się, że 
mecz ten wygrali Czesi 10:4. 


` 
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TEATR i MUZYKA 


Dziś w tentrach miejskich 
Narodowy 


o g: 8 „Jastrząb” 
Letni 
o g. 8 „Śledztwo” 


WY NY 


TEATR „ATENEUM. Zespół drama- 
tyczny Karola Adwentowicza gra dziś i dni 
następnych sztukę z życia sowieckiego p. 
t: „Człowiek z teką". 

Dzięki tanim biletom wszyscy mogą i po- 
winni zobaczyć tą znakomitą sztukę. 

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka Fr, Croisseta „Jastrząb” w obsadzie 
Junoszy - Stępowskiego, Majdrowiczówny, 
Broniszówny,  Chmielińskiego,  Łuszczew- 
skiego, Janusza i innych. x 

TEATR LETNI. Dziś i codziennie sensa- 
cyjna sztuka Alsberga i Hessego w tłuma- 
czeniu Jacka Frilinga p. t. „Śledztwo”. Ro- 
lę główną sędziego śledczego gra W. Bry- 
dziński. 

TEEATR POLSKI gra tylko od piątku 
włącznie Vicki Bauma „Ludzie w hotelu” w 
świetnej obsadzie premjerowej z Milą Ka- 
mińską, Romanówną, Samborskim, Grabow 
skim, Karbowskim i Buszyńskim na czele. 
W sobotę premjera ostatniej nowości pa- 
ryskiej p. ti „Kino i miłość”. 

TEATR MAŁY. Dziś i jutro wypełnia- 
jąca teatr co wieczór do ostatniego miejsca 
przemiła komedja amerykańska „Roxy”, 
świetnie grana przez cały zespół. 

OSTATNI TYDZIEŃ „MANEWRÓW*: 
Teatr „Nowości” daje dziś *wietne „Mane- 
wry jesienne”, które mimo wielkiego po- 
wòdzeñia w przyszłym tygodniu ustępują 
miejsca „Carewiczowi” Lehara. 

MORSKIE OKO: Codzienne "gościnne wy- 
stępy znakomitych pieśniarzy: Zuzanny Ca- 
rin i Gustawa Horjana oraz Leona Wyrwi- 
cza w nowej kreacji, jak również Eugenjusz 
Bodo, St. Karliń.ka, Marja Zabczyńska, 
duet Ney, Sielański i Roland na czele ca- 
łego zespołu. Ceny znacznie zniżone. 

WESOŁY WIECZÓR WRÓCIŁ DO 
WARSZAWY. Po powrocie do Lwowa i 
Krakowa dziś dnia 5 sierpnia rozpoczyna 
na nowo swe występy teatr „Wesoły Wie- 
czór", Na program otwarcia złoży się no- 
wy przegląd przebojów i rzeczy nowych 
p: t. „Prawie darmo” w którym oprócz ca- 
łego zespołu na czele z Halamą, Gabrieli, 
Niemirzanką, Kraszewską, Bukojemską, Par 
nelem, Horskim, Rentgenem, Skoniecznym, 
Macherskim i Klimaszewskim wystąpi go- 
ścinnie niewidziany od kilku lat Karol Ha- 
nusz. 
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CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
W CZWARTEK, 6 sierpnia. 

11,40 — 11,55 Przegląd Prasy. 11.58 — 
12.05 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05—12.10 
Odczytanie programu. 12.10 — 1310 Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. 13.10—13.20 
Komunikat PIM-a. 14.50 — 15.10 Komuni- 
kat gospodarczy, 15.25 — 1545 „Kwiaty 
trujące a dzieci”. 16.00 — 1645 Muzyka z 
płyt gramofonowych. 1645 — 16.50 Komun. 
Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i rybaków. 
1650 — 17.10 „Panameryka i Paneuropa". 
17.15 — 17.35 Płyty gramofonowe. 17.35— 
18.00 „Czerwonogród i Grody czerwieńskie" 
18.00 — 19.00 Koncert solistów. 19.00 
19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.40 Płyty gra- 
mofonowe. 19,40 — 19.50 Giełda rolnicza. 
19.50 — 19.55 Komunikat PIM-a. 19.55 — 
20,00 Komunikat P, U. W. F, i Zw Sporto- 
wego. 20.00 — 20.10 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 20.10 — 20.15 Komunikat spor- 
towy. 20.15 — 21.30 Polska muzyka lekka 
ze Lwowa. W przerwie repertuar Warsz. 
Teatrów Miejskich, 21.30 — 22.00 Słuchowi- 
sko p. t: „Rocznica sierpniowa”. 22.00 — 
22.15 Feljeton p. t: „Oleandry”. 22.20 — 
22.25 Komunikaty: Meteorologiczny, Spor- 
towy i policyjny, 22.25 — 22.30 Odczytanie 
programu na dzień następny: 22.30—23,00 
Koncert z Krakowa. 23.00 — 24.00 Muzyka 
taneczna z kawiarni Dakowskiego. ; 


ESEA GP AEEA pIE h A pa FRA WZORZE 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 
KOBIETA z dziesięcioletnim dziec- 
kiem poszukuje jakiejkolwiek  praqy, 
służącej, praczki, lub coś podobnego. 
Wiadomość Marszałkowska 77, m. 6, 


_ tel. 862-41, 


TECHNIK BUDOWLANY z praktyką 
przyjmie posadę kreślarza, sprawdzanie 
rachunków sporządzanie kosztorysu, dozór 
na budowie. Wiadomość tel, 205-29. 

CABAN BRONISŁAW, zredukowany me 
chanik, poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Adres: Wołomin, ul. Graniczna 23. 

MŁODA DZIEWCZYNA poszukuje ja- 
kiejkolwiek bądź pracy, może być w cha- 
rakterze służącej. Oferty składać do admi- 
nistracji „Robotnika” dla „Stefanji”, 

POSZUKUJĘ JAKIEJKOLWIEK PRA- 
CY, najchętniej do ekspedycji w cukierni, 
Posiadam długoletnie świadectwa i referen 
cie, Łaskawe zgłoszenia, Chmielna 56 m. 
44. Od sodz. 5 do 7 wiecz. 
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TEATR MAŁA KOMETA (Chłodna 49): 
Codziennie 8.15 „Dzieje Grzechu” Stefana 
Żeromskiego w 30 odsłonach wg. insceniza- 
cji L. S. Schillera. W rolach głównych: J. 
Zakrzyńska, S. Jarszewski, E. Kwieciński, 
J. Lisowski, K. Wilamowski i w. in. Ceny 
miejsc od 1 — 3 zł. 

MIGNON: „Awantura z historjami” w 14 
obrazach pod kier. art, lit. Tadeusza Sępa- 
Orłowskiego. à 


Dźwiękowy- 
Kinoteatr 
Długa 25 


DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś koncert 
pod dyrekcją Tadeusza Mazurkiewicza. 
PROG ROD PANA ZEE 
Kino ATLANTIC 
Gigantyczne arcydzieło namiętności ludzkich 
i bohaterskich serc 
o LA 
99 
FOX FILM CORPORATION 
Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy Foxa 
oraz najnowszy FLEISCHER. 
Hipoteczna 8 
Początek o godz. 6.30. 
realizacja E. A. DUPONTA 
wł. b. „Petef”. Nadprcgramy. 
Sala wentylowana. 
Pocz. 6, 80 
CENY MIEJSC OD GROSZY 
W NOWYM 
SENSACYJNO-EROTYCZNYM FILMIE p. t. 
= „OKRĘT STRACEŃCÓW" 
i FROBEG ZP YWÓZENE DEANE EX 
MAŁA SALA: „CAŁUJĘ TWOJĄ DŁOŃ MADAME” 
RDZ PIES OPOKA SETI 
M KJ ESTIC N.-świat 43, Pocz. o g. 6. 
w niedz. i święta o g. 4. 
Film dźwiękowy Wytwórni Universal p. 1931 r 
MING-TOY 
dramat orjentalny, którego akcja się toczy na 
chińskim „STATKU MIŁOŚCI” oraz w chiń- 
skiej dzielnicy San Francisco. 
LUPE VELEZ, LEW AYRES 
SI SSE e S OASTE 
KINO 
REWJA ZNICZ śniadeckichs 
Początek o g. 5.30, w niedzielę i święta 3.30 
drsmat erotyczny. 

W rol, główn.: SMOSARSKA I JÓZEF WĘGRZYN 
z udziałem całego zespołu pod kier. Stanisła: 
wa Wolińskiego i Wacława Zdanowicza. 
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 

3 
„COLOSSEUM 
OKRĘT STRACEŃCÓW 
Film ciekawy ze względu na doskonał 
lami akcja przypomina „wyspę zatopionych 
okrętów". Dużo przestrzeni, idużo słońca, 
cały szereg frapujących scen i Marlena Die 
który cieszy się dużym powodzeniem, . 
Marlena Dietrich nie jest specjalnie cie- 
kawa w swej roli, tembardziej że jest to 
nagrywano niedługo po jej „odkryciu. 
Ika. 
POPRZ IO EDEP PEASE CENEO 
W DALSZYM CIĄGU POGODNIE, 
Prawdopodobny przebieg pogody w Pob 
sce: W dalszym ciągu w całym kraju pogo 
be wiatry miejscowe, 
Wałuty: Dol. St. Zjedn. 9.01 (sprzedaż 
Dewizy: Belgja 124.62, Holandja 360.20, 
Londyn 43.32, Nowy Jork 8.925. 
 OAPAGPWOE ORO RZG S ei 
piace od 5 groszy pod przy tramwa- 
dwuletnie sprzedajemy. |ska, naprzeciwko Za- 
Hoża 1—2, tel. 8-52-93.|rządu Ulrycha, 2 złote 
784lłokieć, — Kredytowa 
162 
Pruszków od 50 gro- sy Choryc 
szy łokieć.  Warunki|204578 Dyksztein Nuta. 
dogodne. — Kredytowa|Plac Trzech Krzyży 1. 
761 


popularny z udziałem orkiestry Filharmonji 
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15 
jeden z czołowych filmów produkcji 
OMSZEEZUZTKZOTROK ZZA 
33 
MEES. 
COLOSSEUM iii 4 
NO 
w rolach gł.: Marlena Dietrich I Harry Liedtke 
(GDZIE WSCHÓD JEST ZACHODEM) 
W rolach głównych: 
Dziś } dni następnych 
NA SCENIE: „Dziewczę z Amsterdamu" 
EEEO nec E E IE dowi 
budowę scenarjusza i ciekawe typy. Chwi- 
trich w roli kobiecej oto walory obrazu. 
raczej dopiero próbka jej gry; gdyż obraz 
dnie i upalnie, temperatura do + 300, sła 
9.03, kupno 8.99). 
Warszawą na spłaty PLACE ju, Górczew- 
PLACE—URSUS, 
—1. 190 


eTA KU UŁ 
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„RUBOTNIK* czwartek 6 sierpnia 1931 
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Rzeczy ciekawe i aktualne 


OSTATNIE DNI 
WIELKIEJ BITWY SZACHOWEJ W PRADZE 


JAK ZAKOŃCZONA ZOSTAŁA OLIMPJADA SZACHOWA 


bitwa zo- 


wielka 
stała zakończona. — Zwycięstwo Ame- 
ryki. Temi słowami zakończono pra- 
ską Olimpiadę szachową. Walka o pry- 
mat była przez cały czas b. zacęita i do 
ostatniej chwil nie można było prze- 
widzieć, kto z walki tej wyjdzie zwy- 


Piętnastodniowa 


cięsko, Faworyci często ustępować 
musieli swym przeciwnikom, uważa- 
nym niekiedy za słabszych. Niektóre 
reprezentacje, jak na przykład amery- 
kańska, zajęła niespodziewanie I-sze 
miejsce, zaś inne jak np. węgierska 
zmuszone były cofnąć się daleko wtył. 


Siedm reprezentacyj osiąśnęło prawie | 


że tą samą ilość punktów (Polska, 
Czechosłowacja, Ameryka, Jugosławia 
Niemcy, Łotwa i Szwecja). Fakt ten po- 
tęgował napięcie bojowe. 


W ostatnim dniu na salı panowało 
silne zdenerwowanie, Wszak do ostat- 
nich chwil nie można było przepowie- 
dzieć kto zajmie dominujące miejsce. 
Polska wspólnie z Jugosławją były fa- 
worytami Olimpjady. Dopiero w osta- 
tnich dniach Ameryka i Czechosłowa- 
cja znalazły się pomiędzy kandydatami 
do pierwszeństwa, Kilka niespodziewa- 
nych niepowodzeń reprezentacji jugo- 
słowiańskiesj odsunąło ją z pierwszych 
miejsc i Jugosławja musiała walczyć o 
czwarte miejsce z mistrzami Łotwy, 
którzy wbrew oczekiwaniom, okazali 
się nadzwyczaj silnymi, 


Gorączkowe napięcie zapanowało na 
sali w czasie gry Polski z Ameryką 
dnia 26 lipca. Z wielkiem zaintereso- 
waniem śledzono grę Makarczyka ze 


JAN WAŚNIEWSKI. 


ZAMARŁA 


— Puśćcie! Idziemy, jak chcecie! 

Brnąc wśród ośnieżonych pól, po 
pagórkach i zapadlinach, utykając i 
sapiąc, szli drogą okrężną, Powoli u- 
ciszali się ze zmęczenia, ale oczy pa- 
trzyły stanowczo, zawzięcie i nieu- 
stępliwie. 
już zupełne milczenie. Przeprawiali 
się składnie jedni za drugimi w nad- 
zwyczajnym porządku. Po. tamtej 
stronie rzeki uszykowali się w wiel- 
ką ławę i brali pod górę. Biła od te- 
go tłumu pierwolna siła, zawziętość 
rozpaczy, głuche postanowienie, 
gniew i poczucie słuszności, Cicho 
było tak, że słyszało się tylko sapa- 
nie oddechów i sucie sypkiego śnie- 
gu, rozgarnianego nurzającemi się w 
nim nogami, 

Starosta — uprzedzony © demon- 
stracji poprzedniego dnia — zmobi- 
lizował całe siły, ale pragnął unik- 
nąć starcia za wszelką cenę. Po spra- 
wozdaniach patroli odetchnął ze zna- 
czną ulgą, chociaż Szeroniewicz za- 
pewniał, że nic nie jest jeszcze skoń- 
czone. Jakoż od przedzmrocza zahu- 
czał bruk rynku twardemi krokami. 

Starosta podbiegł do okna. Rzucił 
okiem z góry na rynek i zadrżał. Po- 
stawa tłumu go przeraziła: ani krzy- 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


2 Z O OO a e w a 
Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


KOPALNIA 


Przy kładkach panowało - 


| A, PE ER 

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm, gr. 20, powyżej 
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


Stonerem. Remisowy rezultat przyniósł 
zwycięstwo Ameryce. Polscy szachiści 
musieli ustąpić na drugie miejsce. Było 
to dla publiczności prawdziwą niespo- 
dzianką, Burza oklasków była wyrazem 
sympatji dla polskich mistrzów a zara- 
zem wyrazem uznania dla graczy ame- 
rykańskich, Do: zespołu amerykańskie- 
go należał między innemi młody mistrz 
Kashdan a przedstawicielam* Polski 
byli Rubinstein, dr. Tartakowe, Prze- 
piórka i Makarczyk. Widzimy ich na 
naszej ilustracji. 


Ciekawe są niektóre poszczególne 
wyniki. Najlepszymi graczami co do 
procentowej ilości wygranych partji na 
Olimpjadzie praskiej byli 
świata Dr. Aljechin, dr. Tartakowe i 
Szwed Stolz (osiągnęli 75 proc. wygra- 
nych partyj, grali we wszystkich 18 
partjach i zyskali po .13% punktów). 
Mistrzyni świata Wiera Menszikowa we 
wszystkich ośmiu partjach wygrała. 


Praska Olimpjada wykazała, że gra w 
szachy oznacza ciągły ruch; w grze tej 
nikt nie może uważać się za „niezwy- 
ciężonego'. W Pradze pokonani zostali 
w poszczególnych turniejach Aljechin 
przez Łotysza Mattisona oraz młody 
Amerykanin Kashdan. Kashdan do o- 
statniej chwili był kandydatem na mi- 
strza dopiero w ostatnim dniu poko- 
nany został przez Polaka Rubinsteina. 
Interesujące są wyniki Łotysza Matti- 
sona, który odniósł zwycięstwa nad mi- 
strzami ` Aljechinem, Rubinsteinem i 
prof. Vidmarem. 
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ku, ani wołania, jeno ten chód zde- 
cydowany, równy, niepowstrzyma- 
ny, Blade, wymęczone twarze, a w 


"nich zapadłe oczy — groźne i nieu- 


stępliwe. Laski i kilofki w krzepkich 
rękach — sztywne, przygotowane do 


. ciosów. 


W bramie rozległ się ostry świzd 
"świstawki, Kilku obecnych tu poli- 
cjantów wzywało pomocy. Cała siła 
policyjna była jednak przy rzece, lub 
na moście. Osiem śranatowych, o- 
piętych ściśle mundurami postaci 
wybiegło z bramy, nastawiając kara- 
„biny, 

— Napierać, 
nięto z tłumu, 

Kobiety z niemowlętami na 
kach wypchnęły się na czoło. 
już miało dojść do starcia. 
zaczął szarpać drzwi balkońu, 

— Pomóż! — zawołał do stojące- 
go obok, bladego, jak ściana, Szero- 
niewicza. 

— Już! 

Wpadł na balkon i krzyknął: 

— Zatrzymać się, zatrzymać! 

Ciżba zakołysała się, przystanęła, 
głowy podniosły ku balkonowi. 

— Uspokójcie się! Wybierzcie ko- 
goś, chcę rozmawiać! 


napierać! — krzyk- 


rę- 
Już, 


O RO EZ D G 


mistrzowie : 


Starosta. 


WCIĄŻ NOWE 
WYNALAZKI 


Odsiadujący karę 10-letniego więzie- 
nia w Simg-Sin$ niejaki Jack Stengler, 
skazany za kilkakrotne kradzieże samo- 
chodów, dokona! oryginalnego wynalaz- 


ku. Wynalazek ten podobno uniemoż-- 


liwia kradzieże samochodów, Dzwonek 
alarmowy odzywa się, gdy ktoś nie 
znający sekretu chce puśsćć w ruch 
samochód. Adwokat pomysłowego zło- 
dzieja — wynalazcy stara się o ułaska- 


wienie $0. 
kk 


ME x: 
Na Międzynarodowej Wystawie Wy- | 
nalazków Patentowanych, która rozpo- | 
cznie się w Ch'cago dnia 14 września ' 


wystawiony będzie m. inn. peryskop, 
który daje się przytwierdzić do kape- 
lusza i pozwala niosącemu go widzieć, 
kto za nim idzie. Wynalazek ten za- 


pewne znajdzie wielki zbył w Chicago, 
gdyż chronić będzie przechodniów na , 
ulicach miasta od napaści tamtejszych 
bandytów. 


TEN CZŁOWIEK 
OFIAROWAŁ MILJON DOLARÓW 


na pomoc dla niezamożnych dzieci 
Berlina. Jest to oczywiście miljoner a- 


merykański Juljusz Rodenwald. 


OBALONY 
DYKTATOR CHILE 


IBANEZ 
obalony przez rewolucję 


Chile. 


dyktator 


— Nie odejdziemy, aż przyrzek- 
niecie pomoc! 


Starosta zwrócił się w kierunku 


| ciach widzimy 


CARACCIOLA JEST WCIĄŻ BEZKONKURENCYJNY 


ZA A 


głosu i dostrzegł znajomą sobie po- , 


stać Banasia. Przy nim stał jakiś 
wielkogłowy, niezgrabny człowiek w 
olbrzymich buciorach, z półotwarte- 
mi ustami i wpierał w starostę oczy 
wielkie, nieustępliwe, jakby obłędne. 

— Postaram się. Już mówiłem! 

Wtem na bruku dźwiękły podko- 
wy kilku koni, To oddziałek konnej 
policji przychodził z odsieczą, Zbli- 
żali się ulicą od rzeki, 
się na tyłach tłumu. 

— Słyszycie? Już nas biją! 
pierać, napierać! — wołał Gałka. 

Starosta dostrzegł, jak jeźdźcy 
galopują, roztrącając najbliższych i 
okrążają ciżbę, by podjechać wol- 
nym jeszcze chodnikiem pod samo 
starostwo, 

— Naprzód! 

Kilka rąk wyciąśnęło się ku naj- 
bliższemu z pieszych, ucapiło za 
mundur, chwyciło za karabin. Za- 
wrzała krótka szarpanina. Karabin 
chwił się, naginał w tę i tamtą stro- 
nę, gdy wtem uderzony silnie pięścią 
w brzuch, policjant zachwiał się i 
padł na asfalt. 

— Mamy broń! — buchnął czyjś 
głos. i 
— Mamy, mamy! Napierać! 

Pozostali policjanci zasłonili bra- 
mę, stając ramię w ramię jeden przy 


* 


Na- 


więc zjawili 


1 
I 
| 


NA TE GMACHY ZWRÓCONE SĄ OBECNIE 
OCZY EUROPY 


W piątek — jak wiadomo z depesz 
—bawić będą w Rzymie: kanclerz nie- 
miecki Bruening i minister spraw za- 
granicznych Curtius, Na naszych zdję- 
z lewej strony pałac 


Chigi, gdzie odbędą się konferencje po- 


m'ędzy Mussolinim a ministrami nie- 
mieckimi. Z prawej strony gmach am- 
basady niemieckiej w Rzymie. 


LOT DO STRATOSFERY 
NA WYSOKOŚCI 40.000 METRÓW 


Prasa rumuńska donosi, że inż. Bal- 
ciu złożył podanie do departamentu 
lotnictwa z prośbą o sfinansowanie je- 
go projektu wzlotu do stratosfery na 
balonie jego własnej konstrukcji, Ba- 


Jak już wiadomo naszym czytelnikom 
odbyły się w niedzielę w Berlinie wiel- 
kie sportowe zawody automobilowe, na 
których słynny mistrz  automobilowy 
Niemiec odniósł nowy tryumf, Mianowi 


drugim i wysuwając rząd szyj kara- 
binowych przed siebie. Konni już nie 
mogli podjechać, więc wciskali się w 
ciżbę, stłaczając ją jeszcze bardziej. 

Nagle rozległ się potężny huk, To 
wypaliła łzawiąza bomba rzucona 
przez którego z policjantów w bok 
tłumu, Ten skłębił się w przestra- 
chu. Za chwilę huk drugi, trzeci, 
krzyk, pisk płaczących dzieci, woła- 
nia kobiet, 

— Nie ustępować, nie ustępować! 
— krzyczy podniecony walką Banaś 
— tu, do mnie! 

Cofa się ku cegłom zwalonym o- 
podal starostwa. Za nim sunie nieod- 
stępny Cupiał, Są tam już i inni i 
nagle cegły furkocą w powietrzu i 
słychać brzęk bitych szyb. 

Wtedy znów pękają z hukiem dwie 
bomby. 

— O Jezu, o Jezu! — strzela w 
niebo przeraźliwy krzyk kobiecy i 
tłum się waha, reztapia, tchórzliwsi 
odpływają w tył. 

Duszący dym wżera się w gardło, 
szczypie, dusi, Ludzie łzawią, zano- 
szą się kaszlem, zasłaniają rękami 
twarze, plują i krztuszą się. 

Nowa bomba! Ciżba pęka i kotłuje 
się, jak kra na rzece. 

Trzymać się, trzymać! 

Banaś wypada z za cegieł z roz- 
wartemi rękami, jakby chciał zagar- 
nąć uciekających i pchnąć z powro- 
tem. Krok w krok idzie niegułowaty, 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 


60 mm. gr. 30, 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych = 


dania fachowe wykazały, że projekt in- 
żyniera Balciu nadaje się do rozpatrze- 
nia. Należy zaznaczyć, że inż, Balciu 
projektuje wzlot na wysokość 40.000 
metrów. 


cie zajął on pierwsze miejsce, osiąga- 
jąc przeciętną szybkość 180 klm. na go- 
dzinę, Nasze zdjęciea przedstawiają mo 
menty z wyścigów. U góry zwycięzca 
na swoim wozie, 


ae 


na wszystko gotowy Cupiał. 

Kilkunastu przystaje. 

— Nie dać się! Jak się zaczęło, to 
kończyć! — wóła mały górnik, 

Przy bramie jeszcze trwa hałąs 
walki, Kilku robotników wadzi się o- 
podal z konnymi, łapiąc wierzchow* 
ce za uzdy, bijąc, dźgając je laska- 
mi. Zwierzęta wyrywają się, kwiczą, 
przysiadają na zadach. 

Oddziałek Banasia śpieszy z po- 
mocą. 

Wtem rozlega się jeden pojedyń- 
czy strzał karabinowy, a w chwilę 
potem już grzmi jeden po drugim. 
Oddziałek podrywa się do ucieczki. 

— Trzym.. — Banaś nie kończy, 
bo niezgrabne ciało Cupiała drga na- 
"gle, a potem wolno spływa na zie- 
mię. 

— Jędrek! — przypada do ślepra 
i widzi, jak jego wielka głowa opada 
na bruk, Oczy zachodzą mgłą, z pół- 
otwartych ust sączy się cienka stru- 
ga krwii wsiąka w bielejący Śnieg, 
Banaś porusza śleprem, usiłuje 
dźwignąć, ale nadaremnie! Wielkie 
buciory bezładnie kłapią o siebie i 
ziemię. 

Co to7... Zarity!? 

Uciekający z pod bramy ogarniają 

górnika i unoszą Z sobą... ` 


(D. c. n.). 
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